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Poh. Corr. pisze: 

Donosżą nam ze Lwowa, że galicyjski Wydział 
krajowy. postanowił dnia 8-go b. m. pochować 
zwłoki byłego członka Izby panów, prof. Szuj- 
skiego kosztem kraju, złożyć wieniec na trum- 


. mie zmarłego imieniem kraju, a pogrążonej w bo- 


leści rodzinie jego, wyrazić swe współezucie. Na 
pogrzebie reprezentowanym bądzie Wydział kra- 
jowy przez Marszałka i dwóch członków Wydziała. 


Z koniisyj i klubów Izby deputowanych szczupłe 
są dziś wiadomości. Komisya budżetowa jest w peł- 


' nym toku narad nad etatem ministerstwa skarbu; 


>: odnośną i wybrała referentem hr. 


komisya kolejowa uchwaliła przedłożeaie co do 
kolei transwersalnćj na Morawie; komisya zapo- 
mogi .dla Korutan przyjęła EN ustawę 
VËSS. 
Z klubów donoszą, że klub czeski uchwalił po- 
zostawić ewentualną akcyę w sprawie Kamińskie- 


. go-komitetowi wykonawczemu prawicy, jakie zaś 
„komitet ten powziął postanowienie, wiadomo z de- 


+. pesz „wczorajszych, donoszących o interpelacyi w Iz- 


jbie deputowanych w tym przedmiocie. Sprawa ta 


: "byla także na porządku dzienuym posiedzenia o- 
- statniègo klubu zjednoczonój lewicy. Wczorajsze 


posiedzenie Tzby daje także w tym względzie wy- 
jaśnienie. Ń 
< ©złonkom Izby panów rozdano już sprawozda- 
mie komisyi szkolaej o noweli do ustawy o szko- 
łach ludowych. Najważniejsze postanowienia pro- 
jsktu zawierają paragrafy 21 i 48. Pierwszy z nich 
orzeka w zasadzie, że obowiązek uczęszczania do 
szkoły zaczyna się z końcem szóstego, a kończy 
z ezłórnastym rokiem Życia, po sześciu jednakże 
latach uczęszczania do:szkoły, dzieciom wiejskim 
i dzieciom mniej zamożnych rodziców w miastach 
i miasteczkach mogą być przyznane pewne ulgi 
przez ograniczenie frekwentacyi do pewnej; części 
roku, przez ustanowienie nauki tylko półdzieniej, 
lub tóż przez dopuszczenie, aby nauka odbywała 


~ się tylko w kilku dniach tygodnia. Takie ułatwie- 


l 


| ma wię 


nia mogą być przyznane także dzieciom całych 


"gmin, za uchwałą rać gminnych. Paragraf 48. 0- 
_ rzeka, że odpowiedzialnym kierownikiem szkoły 
może być tylko. nauczyciel, który posiada kwali- | - 


Era 


fizacye do wykładanie "sligii wyznania, do jakiego 


A należy większość dziesi uczęszczających do szkoły. 


Końcowy paragraf 75 orzeka, że ze wzglądu na 
odmienne stosunki w Daimacyi, Galicyi wraz z W. 
Księstwem Krakowskiem przepisy paragrafów 21 
i 48 [nie mają być zastósowane do tych krajów. 


, Dobrze poinformowane koła francuskie utrzymu- 
Ja, że p. Ferry otrzyma już w sobotę, to jest 
dnia 10 b. m., nominacyę na ministra spraw za- 
granicznych. Ę 

Minister wojny jenerał Thibaudin ma wra- 
zie odrzucenia w senacie ustawy o pretendentach 
wystąpić przeciw książętom Orleańskim na pod- 
stawie specyalnego polecenia prezydenta rzeczy- 
pospolitej. 


Dzienniki legitymistyczne przepełnione są doku- 
mentami, dowodzącemi niewątpliwie, że Thibau- 
din używał w Moguucyi wolności chodzenia, gdzie 
mu się podobało na podstawie danego słowa hono- 
ru, iż się z fortecy nie wydali. Niemniej jednak 
uczynił przeciwnie. ; 

W dzienniku Voltaire pisze deputowany fran- 
cuski A. Ranc, jeden z najgorliwszych przyja- 
ciół Gambatty, jak następuje: „Mogą stanowczo 
zapewnić, że gdyby książę Napoleon w czasie 
rządów Gambetty ogłosił swój manifest, odstawio- 
noby go w pięć minut późnićj za granicę Fran- 
cyl; mogą również zapewnić, że gdyby Gambetta 
dzierżył ster rządów, zaproponowałby parlamento- 
wi, aby w ustawie wyborczćj wyrażaie wykluczo- 
no książąt od obieralności, a to musiałoby pocią- 
gnąć za sobą utratę ich stopni w armii.“ 


JÓZEF SZUJSK I^ 


(2) 
(Ciąg dalszy). 


IL. 


W. przeszłym roku kończył się dwudziestopię- 
Gioletni okres literackiej pracy Szujskiego. Ckoroba 
jubilatą nie dozwalała myśleć o. głośniejszym ob- 
chodzie tego jubileuszu ; przyjaciele pragnęli choćby 
KO cichem, skromnem przypomnieniem uczcić 
ćwierówiekową zasługę, musieli jednak zaniechać te 
Bo zamiaru, gdy wiadomość o tem doszła Szujskiego. 
Ziabronił im stanowczo. Dzisiaj już bronić nie mo- 
że; dzień dzisiejszy, pamiętny wspaniałą manife- 
stacyą gorącego nznania i głębokiego żalu, stał się 
żałobnym, o ośm miesięcy spóźnionym jubileuszem. 
połowie r. 1857 bowiem pojawił się pierwszy 
utwór. Szujskiego, fragmenta „z dramatu Samuel 
orowski, drakowane w lwowskim Dzienniku li- 
terackim, Młody antor, który naówczas kończył 
zaledwie 22gi rok życia, był jeszcze uczniem Ja- 
glellońskiego Uniwersytetu. Przed trzema laty wła- 
w W zimowem półroczu r. 1854/5 wstąpił był 
w Szeregi wychowańców tej starej szkoły, której 
w Przyszłości miał stać się filarem ; wstąpił do niej 
lotne e może: najsmutniejszych, gdy po prze- 
w ym błysku naukowego odrodzenia w 
GE” uchu, zaciężyła nad nią zmora ge 
U spisał się na wydział filozoficzny, W 
Jak półroczu jednak przeszedł na prawo, pozostał 
mym przez dwa następne półrocza, a naj 


nna EE EO PATA r inie 


narodao- 


ž ala sm A aż 


powyższem zapatrywaniu. Koła dyplomatyczne po- 
wątpiewają jednak, czy Austrya, Niemcy i Włochy 
pisemną dadzą odpowiedź na notę Granvilla, a 
gdyby już tak być miało, edpowiedź pisemna, zda- 
niem ich, nie nastąpiłaby tak prędko. 


Rząd duński wysyła okólnik do mocarstw euro- 
pejskich z zażaleniem na bezwzględne postępowa- 
nie rząda niemieckiego, który wbrew traktatom i 
ogólnym zasadom prawa międzynarodowego, zmu- 
sza przebywających w Niemczech Duńczyków do 
służenia w wojsku niemieckiem. 


SE S SONE ANT TETEE T E E ZA EE RSNI A REEI 


„Dziś pogrzeb Szujskiego. Akademia u- 
miejętności, której był duszą, a pozostanie 
na zawszę chwałą, zmuszoną została zrzec 
się zaszczytu grzebania zwłok wielkiego 
historyka. Ponad uczonym stał obywatel, 
nad dziejopisem mąż polityczny.  Działal- 
ność Szujskiego nie zamykała się tylko 
w jednej sferze naukowej— to też poczucie 
powszechne wskązywało, a zrozumiał je 
Marszałek i Wydział krajowy, że kraj ma 
tu pierwsze prawo i pierwszy obowiązek. 
Uchwała Wydziału krajowego jest aktem 
uroczystym, świadczącym o wysokiem zro~“ 
zumieniu godności narodowej wobec pa- 
mięci najlepszego Ojczyzny syna. Zapisu- 
jemy tu tę uchwałę w przekonaniu, że ona 
stanie się zobowiązaniem do opieki kraju 
nad osieroeoną rodziną, jak jest stwierdze- 
niem, że kraj przejmuje całą spuściznę 
wielkich dzieł i wielkich myśli, które Szuj- 
ski narodowi pozostawił. 


_ Posiedzenie Rady miejskiej 
z powodu zgonii £. p. Józefa Szujskiego. 
Kraków 8 lutego. 


Prezydent miasta Dr Weigel zaprosił dziś na 
godzinę 5 popołudnia Radę miejską na posiedze- 
nie ad hoc. Rada w niezwykłym zebrała się kom- 
plecie. 

Przewodniczący prezydent miasta wśród uroczy- 
stej ciszy zabiera głos, i przemówił mniej więcej, 
jak następuje: 


Świetna Rado! 


Wczoraj zakończył w mieście naszem po dłu- 
gich cierpieniach doczesne życie, jak Wam wiado- 
mo, š. p. Józef Szujski, mąż niepospolitych enót 
i przymiotów, wysokich zalet i zdolności, głębo- 
kiej wiedzy. i wiary, silnego ducha i nadzwyczaj- 
nej energii! Duch ten silny pokonywał, póki mógł, 
schorzałe ciało, zwyciężał materyę... Siłą tego du- 
eha rozniecał $. p. Józef Szujski dogorywającą 
iskrę życia i pasując się od lat 3 prawie z nieu- 
leczalną chorobą, mimo to poświęcał się ciągle 
pracom raz rozpoczętym, całym żarem i gorliwo- 
ścią, pełen dla rodziny troskliwości i pieczy; pe- 
łen dla przyjaciół i znajomych ciepła. Nareszcie 
waleząca dusza wydobyła się wczoraj z pętów krę- 
pującego ją ciała; ubył nam jeden z najtęższych 
pracowników na niwie dziejów ojczystych, były 
rektor, dziekan i profesor uniwersytetu, Akademii 
Umiejętności sekretarz jeneralny; Sejmu krajowe- 
go gorliwy poseł; dożywotny członek Izby panów 
Rady państwa; słowem: historyk, poeta, powie- 


zarówno miasto nasze, jak kraj cały; stratę tę 
ponosi całe społeczeństwo polskie , dokąd sięga 
język polski, — każdy i wszędzie, gdzie tętno prze- 
jętego smutkiem serca, żywiej i żałośniej oddźwię- 
czy. Zasługom i wiedży zmarłego oddają sprawie- 
dliwość i uznanie zewsząd, nawet obey. Wobec 
tych objawów powszechnego żalu, łagodnieje wszel- 
ka różnica zdania i przekonania, wszelka barwa 
stronnictwa lub odcióni politycznych; nad grobem 
wysoko zasłużonego krajowi mężą ustaje wszelka 
namiętność, lub zawiść, uprzedzenie lub niechęć... 
Imię nieodżałowanego Józefa Szujskiego należy 
do historyi, której był on pietwszorzędnym ba- 
daczem; do narodu, którego był wiernym i ziemię 
swoją kochającym synem! Zasługi i prace jego 
podniosą jutro przy trumnie 1 had grobem kompe- 
tentne powagi uniwersytetu i Akademii; ograni- 
ezam się więc do tych kilku słów pośmiertnego 
wspomnienia, dla uczczenia pamięci zgasłego przed- 
wcześnie obywatela naszego, upraszając świetną 
Radę, by żałówi swemu i uczuciom czci dla zmar- 
łego zechciała oddać wyraz przez uroczyste powsta- 
nie z miejsca. (Radcy powstają z miejsc). 

Poczem Prezydent uprasza Radę, aby następu- 
jący, program przyjęła do przychylnej wiadomości: 

1. Rada miasta składa na trumnie nieboszczyka 
wieniec z wstęgami i napisem: „Rada miasta Kra- 
kowś, Józefowi Szajskiemu.* Wieniec ten odwie- 
zie jntro w południe deputacya, złożona z preży- 
denta, I-go wiceprezydenta i dwóch radeów, do 
mieszkania zmarłego, z wyrazem kondolencyi Ra- 
dy dla osieroconej rodziny š. p. Szujskiego. 

2. Rada miasta w najliczniejszym komplecie to- 
warzyszyj |orszakowi żałobnemu ; 

3. Ulice i place, któremi przechodzić będzie or- 
szak żałobny, oświetlone będą gazem. 

4. Straż pożarna miejska i ochotnicza zaproszo- 
ne są do dania konduktu i szpałeru. 

5. Zaprosżono cechy i stowarzyszenia do udziała 
w orszaku, z insygniami i chorągwiami swemi. 

Zakończa prezydent miasta ustępy te wnioskiem 
ex presidio : 

6. Ziemia, którą tak kochał ś. p. Szujski, dla 

której się tyle poświęcał, walczył i cierpiał, „niech 

miu będzie lekką; nie godzi się, że tak pô- 

wiemi obcięśsć ją.opłatą za grobowiee.”- Miastoł 
więc ofiaruje ziemię pod takowy bezpłatnie; a w ra- i 
zie przeniesienia zwłok: do grobu „zasłużonych ha; 
Skałce, zachowuje sobie położenie Józefowi Szuj- 
skiemu tablicy pamiątkowej w podziemiach ko- 
ścioła na Skałce. 

(Rada przyjmuje wnioski Prezydenta przez akla- 
macyą). A f 

R. m. Dr Zoll dziekując Prezydentowi, oświad- 
cza, że $.p. Szujski przeciwny był złożeniu zwłok 
na Skałce. Rada zostaje więc przy pierwotnym 
wniosku Prezydenta, któremu imieniem Akademii 
dziękuje także prezes jej Dr Majer. 

R. m. Dr Straszewski w dłuższej przemo- 
wie stawia wniosek jedńomyślnie przyjęty, aby 
sekcya III obmyśliła sposób uczezenia | stałej pa- 
mięci $. p. Szujskiego. R 

Poczem posiedzenie zamknięto. 


KORESPONDENCYA „CZASU.“ 


; Petersburg 8 lutego. 


Jak wiadomo, z zaborem dóbr kościelnych na 
rzecz skarbu, rząd rosyjski nowo-mianowanym bi- 
skupóm posyłał pastorał, mitrę 1 pierścień. Dowia- 
dujemy się ze źródeł wiarogodnych; że ze skarbca 
|kątedry Mohylewskiej zapotrzebowano na wzór 
pastorala i u złotnika nadwornego zamówiono 
wykonanie 12 pastorałów I w takiej liczbie innych 


dwa ostatnia znów. powrócił na wydział filozoficzny. 
W pierwszej snać chwili kierowało nim wczesne 
zamiłowanie do literatury, historyi, filozofii, później 
twarda konieczność zniewalała go podobno myśleć 
o praktycznym zawodzie, w końcu. zwyciężyła 
„pierwsza miłość“; to też opuściwszy Kraków, aby 
kończyć studya na uniwersytecie wiedeńskim — 
wszedł tam również na wydział filozoficzny. 

Studya uniwersyteckie zetknęły go z nauczycie- 
lami, o których miał się często ocierać w przy- 
szłym zawodzie. Z profesorów wydziału prawnego 
dosyć wspomnieć Dunajewskiego; pod jego-to kie- 
runkiem oddawał się naukom politycznym. Histo- 
ryę reprezentował wówczas na uniwersytecie kra- 
kowskim jedynie Antoni Walewski; Szujski słu- 
chał jego wykładów, dla miłości historyi przezwy- 
ciężając w sobie wstręt do historyozoficznych zbo- 
czeń tego chaotycznego umysłu. Więcej go pociągały 
wykłady Mecherzyńskiego i Bratranka, który nie 
spodziewał się wówcząs, że będzie kiedyś tłóma- 
czyć dramat swojego ucznia; — Kremer wcześnie 
dopatrzył się w młodzieńtu iskry geniuszu i mó- 
wił o nim już wtedy, że znalazł ucznia, który nie- 
wiadomo czem będzie, ale w kaźdym razie nie- 
pospolitym człowiekiem. ` 

Czem będzie? Szujski sam jeszcze tego nie wie- 
dział. W epoce germanizacyi był-to czas rozbratu 
między oficyalną nauką a pracą umysłową mło- 
dego pokolenia. „Młodzieży — mówił sam o tych 


rmaniza-|urzędową, w obcej podawaną mowie, a żywemi 
drugiem | potężnemi natchnieniem płodami naszej literatury, 
a z walki tej wychodziła ona najczęściej, uważa:| W run 
jąc nankę szkolną jako konieczność, jako forma|- | tym tak wybitnie 


kk Poza oi 50 Lay" O 00 


czasach w kilkansście lat później, odzywając. się 
| po raz pierwszy z katedry uniwersyteckiej — mło- 
do-|dzieży przyszło łamać się duchem między nauką 


wnętrza ducha, — świat 
łowości, jako świat jedy- 


ny i właściwy. Literaturze, jak trafnie powiedział 
dła rola uniwersytetu pol- 


Wincenty Pol, przypa : i 
skiego * braku Kuiwersytetów. Ten rozdział mię- 


dzy sżkołą a literatnra, między nauką, głoszoną 
Z katediy, a uprawianą prywatnie, nie był bez 
zgubnych skutków dla obojej strony... Nie było 
owego żywego stosunku między nauką oficyalną 
a nauką, że się tak wyrażę, ochotniczą, owej wy- 
miany myśli i ludzi, którą widzimy zagranicą, 
która też za granieą jest siłą jednej i drugiej stro- 
ny“ — a która, możemy dziś powiedzieć, dzięki 
w znacznej części Szujskiemu zaszczepiła się i na 
naszym uniwersytecie i przechodzi w jego tra- 
dycyą. AT 

Do tej „nieurzędowej, 


ność, nieprzenikającą do 
ów wolnej polskiej umy8 


poenom sejt nauki gat- 
nat się Szujski z zapałem. A polem jej właści- 
Sai dià wiat wyłącznem, bywała w owych cza- 
sach literatura piękna W ogóle, poezya przede- 
wszystkiem. Jeśli w ogóle każdy umysł młodzień- 
czy, któremu nie brak zupełnie idealniejszego na- 
stroju, przechodzić -musi obowiązkową niejako fa- 
zę peetyzowania, to wówcza8 ta „ochotnicza nan- 
ka“ polegała przeważnie na. połykaniu i pisaniu 
poezyj. Wśród tej ochotniczej nauki, w Szujskim 
wykrzesała się prawdziwa iskra poetyckiego ta- 
lentu. Uczniem uniwersyteckim pasowany na „dru- 
kowanege* poetę, pozostaje nim wyłącznie przez 
trzy pierwsze lata swej literackiej pracy, a stwo- 
rzywszy już w trzecim roku (1859) Halszkę z O- 
stroga, zachęcony przyjęciem, jakiego doznały pier- 
wsze utwory, utrwala Się W przeświadczeniu, że 


w poezyi tkwi powołanie jego literackie. ~ 
kierunku poetyckiej 
od samego 


takni Pa: 
- anion rada raęsyw re" — 


twórczości, wytknię-|w 08 
początku, znać, wcze- | poeci życia.* 


soby: sufragana płockiego X. Gintowta, który 
w charakterze sufragana i prawdopodobnego na- 
stępey metropolity Fijałkowskiego uda się do Pe- 
tersburga; sufragana Bereśniewicza, zarządzające: 
go obecnie dyecezyą źmnudzką, który ma zostać 
Arcybiskupem warszawskim; X. Kozłowskiego, re- 
ktora akademii duchownej w Petersburgu, który 
zostanie zamianowany ` biskupem żytomirskim; X. 
Kossawskiego, prałata kapituły warszawskiej, 
który przejdzie do Lublina; X. Sotkiewicza dzi- 
siejszego administratora archidyecezyi warszaw- 
skiej, jako biskupa sandomirskiego. 

X. Baranowski, kapłan ze Żmudzi, ma zostać 
biskupem kowieńskim na miejscu X. Bereśniewi- 
cza. X. Polulon zostanie biskupem wileńskim, a 
b. biskup żytomirski X. Borowski, biskupem pło- 
ckim. Oto są prawdopodobni kandydaci na bisku- 
pów. Wymienieni kapłani cieszą się sympatyą: 
ogólną. Niektóre z organów prasy naszej wymie- 
niały zupełnie (innych kandydatów, lecz, według 
otrzymanych przez nas wiadomości ze źródeł wia: 
rogodnych, informacye dzienników naszych są mylne. 

Najświeższą nowiną dnia jest przyjazd do Pe- 
tersburga z Gatczyny Cesarza i Cesarzowej, jak 
utrzymują, na stałe mieszkanie. Na stanowcze zde- 
cydowanie się: Cara zamieszkania w Petersburgu, 
miało wpłynąć zapewnienie ministra spraw we- 
wnętrznych, że żywioły rewolucyjne zostały kom- 
pletnie złamane i że już minęła wszelką obawa. 
Opłymistycznego jednakże poglądu hr. Tołstoja nie 
podzielają tn. Szeregi partyi rewolucyjnej rzeczy- 
wiście przerzedziły się, lecz, zdaje się, iż oświad- 
czenie księcia Krapotkina w sądzie, iż, jeżeli pro- 
paganda socyalistyczna napotka przeszkody, t0:80- 
cyaliści chwycą się znowu środków dynamitowych, 
znajduje aprobatę w: obozie nihilistycznym. Prócz 
tego grózi Carowi niebezpieczeństwo i ze strony par- 
tyi konstytucyjnej, która wzmaga się z każdym 
dniem, a dążenia do parlamentaryzmu wypowia- 
dają nawet na zebraniach ziemstw. 

Liga dobrowolnych szpiegów została ostatecznie 
rozwiązana. Liga ta była w swoim rodzaju wzno- 
wieniem osławionej opricziny z czasów Iwan 
Groźnego. / 5 0 Cece ; 

Jeszcze Lr. Ignatiew domagał się zuiesienią jej, 
lecz wszelkie. przedstawienia w tym względzie 
nie odniosły skutku. Hr. Tolstoj, okawiajgc się 
podkopaniz pod jego powagę ligi, w Nowoje Wre- 
ma rozkazał wydrukować ustawe, którą w ze- 
szłym jeszcze roku w marcu w streszczeniu prze- 
słałem do Czasu. 


Sprawy zagraniczne. 


Reosya. 


O wykryciu sum skradzionych przez ka- 
syera Melniekiego w Moskwie, ciekawe szcze- 
góły podają dzienniki rosyjskie, konstatując, że 
defraudant ten jest typem najprzebieglejszego szal- 
bierza, i że spełnił kradżież z rozmysłem i zrę- 
eznością, przechodżącemi pojęcie. Przez rok prze- 
szło rzecz była utrzymywana w najgłębszej taje- 
mnicy między nim a dorosłymi synami i córkami, 
dla zbogacenia których Melniekij okradł kasę. 
Spokój i godność, jaką poszlakowany ` zachowy- 
wał wobec sądu, były tak wymowne, że kiedy go 
skazańo na deportacyę; opinia widziała w tem 
wprawdzie konieczność, powątpiewała jednak, czy 
ten człowiek istotnie jest winnym. Pochodzące z kra- 
dzieży pieniądze w sumie około 200 tysięcy rubli, 
znalazł sędzia śledczy z tajną policyą 'w mieszka- 
niu przyjaciela syna Melnickiego, kupca Darwojda 
w Moskwie, ukryte w gipsowych konsolach, na 
których stały doniezki z kwiatami. Konsolki były 
starannie wydrążone i zagipsowane z pod spodu. 


sną trzeźwość i dojrzałość młodego , pisarza; to 
nieomylna zapowiedź dróg, jakie umysł jego miał 
sobie utorować w przyszłości. 

Posłuchajmy, co on sam, niemal jeszcze u pro- 
gu swego literackiego zawoda (1860), pisze o tak 
nazwanych przez się „poetycznych młodzićńcach ,* 
o typie tak pospolitym naówczas, który tyle za- 
ważył na szali przeznaczeń narodu w ostatnich 
latach przed rokiem 1863. 

„Poetyczność stała się udziałem naszego narodu 

od czasu politycznego upadku. Od owej chwili po- 
wlekła się ziemia nasza kirem tęsknoty i smutku, 
ponurzej zaczęły szumieć drzewa, ponurzej wicher 
świstać, posmętniała zieloność i kwiaty, do ka- 
żdej radości domięszała się łza, do każdego unie- 
sienia westchnienie. Zerwaliśmy z rzeczywistością, 
odkąd ta rzeczywistość stała się dla nas źródłem 
utrapienia.* 
c „Za nami, znękanymi i odartymi z blasku, po- 
została przeszłość obfita w chwałę i świetność, 
szumiąca zdobytemi sztandary i błyszeząca od zło- 
ta rycerskiej zbroi : pozostała jak wspomnienie dnia 
pogodnego w dniach burzy, jak wspomnienie raju 
'w dniach czyśca.* 

„Przed nami, pokłóconemi z chwilą teraźniejszą, 
mgliła się przyszłość, zasłoniona chmurzyskami 
obecności, pełna przewiewnych nadziei i błędnych 
światełek, ale pełna uroku ja: ląd stały na widno- 
kręgu dla skołatanego burzami żeglarza... = | 

„Z tej zroszouej boleścią poetyczności, rozlanej 
po całej ziemi polskiej, urodziły się nieszczęśli- 


we i zgubne natury poetyczne, dusze bez dna i 
spokoju, Ikary, podlatujące ku słońcu, a ginące 


w morzu zapomnienia, ci ludzie, którzy się epalili 
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zeznanie to potwierdził, W Petersburgu areszto- 
wano dragiego syna Melniekiego, który miał przy 
sobie 38 tysięcy rubli. Wszyscy wspólnicy kradzie- 
ży, z wyjątkiem Borysa, który zbiegł, są areszto- 
wani. 


Profesor uniwersytetu w Kijowie, Czyczeryn,. 


zwrówił powszechną na siebie uwagę z powodu dzie- 


ła swego: „Własność i panstwo.“ Poświęcone mło- 
dzieży uniwersyteckiej, dzieło to głosi zasady pełne 
umiarkowania i tolerancyi zarazem, przemawia ję- 


zykiem prostym i rozsądnym. Dzieło to poprze- 


dził p. Czyczeryn apostrofą do młodzieży, nastę- 
pującej treści: ps 


j 


„W społeczeństwie, w którem wolność nie zdo- 


lała się jeszcze umocnić, z podwójną względem 


niej postępować. trzeba ostrożnością. Co przystoi 
narodom dojrzałym „w walkach politycznych, to 
przechodzi z konieczności siły społeczeństwa, w któ- 
rem wolność dziecięcem zaledwie kwileniem daje 
znać o sobie. A w takiem właśnie położeniu znaj- 
duje się nasza ojczyzna. Wolność, to niedawne u 
nas zjawisko; wszyscy narodzinom jej byliśmy 
obecni. Ale dlatego właśnie bardziej niż komukol- 
wiek wzbronione: nam;jest spieszyć się, żądać rap- 
townych i coraz nowych przemian. Wszystko ma 
gwoją porę, i, każdy krok naprzód na poprzednim 
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kroku opierać się musi. I im większego przewrotu 


były świadkami oczy nasze, tem potrzebniejszy 


jest Rosyi spokój, aby silną stanęła nogą na za- . 


łożonych fandamentach wolności, tem; bardziej go- 
dnem pogardy jest wszelkie usiłowanie, dążące do 
zepchnięcia jej z tego stanowiska. Wówczas tylko, 
gdy utrwaliło się to, co świeżym stało się dobyt- 
kiem, można o dalszym rozwoju pomyśleć.“ 

P. Czyczeryn kończy gorącem słowem do mło- 
dzieży, zapewniając, że dla niej całe zadanie 
względem ojczyzny i wolności streszcza się w pracy. 


TETES SPE EAA AA U A 
. ; Minister skarbu. projektuje opodatkowanie urzę- 
dników kolei. żelaznych podatkiem przemysłowym. 


Sprawa ta, podniesiona przez ministra skarbu przed | 


kilku miesiącami, przybrała obecnie formę projektu 
do prawa złożonego przez ministra do Rady pań- 
stwą. Obok opodatkowania wszystkich urzędników, 


którzy obowiązani będa zaopatrywać się w Świa- 
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dectwa, ustanowione dia sybjaktów I.i IT klasy, 
minister zwrócił uwagę;na to, że koleje żelazne 


utrzymują także i zakłady, które w.ścisłem -zasto- 


sowania się do ustawy 0-opodatkowaniu przemy- 
sła, winny opłacać podatek do skarbu. Zakłady 
minister podzielił na trzy kategorye, stosownie do 
tego, czy przeznaczeniem zakłądu jest przynosze- 
nie czystego dochodu Kolei żelaznej, czy zakład 
może być zaliczony do kategoryi zakładów prze- 
mysłowo-handlowych i nareszcie, czy zakład za- 
pewnia dochód sam przez się, czy tylko wspólnie 
z innemi gałęziami gospodarstwa kolejowego. Za- 
kłady dwu pierwszych kategoryj stanowczo ulegną 
opodatkowaniu, zakłady zaś kategoryi ostatniej 
wolue będą od podatku, ponieważ nie uznano ich 
za zakłady przynoszące zyski samodzielnie. Po- 
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wyższy projekt ministra skarbu stanie się bardzo - 


prędko prawem. obowiązującem. Rada państwa bo- 
wiem zatwierdzi go pospieszniej, niż zwykle,z dwu 
przyczyn. Raz, że chodzi o zwiększenie dochodów. 


skarbu, powtóre, że posiedzenia Rady państwa . 


zamykają się w roku bieżącym o cały miesiąc: 
wcześniej, niż zwykle. 


Fejletonista dziennika Nowoje Wremia opowia- 
da 'charakterystyczną anegdotę o p. Spasowiczu, 
ręcząc za jej prawdziwość. > 

Działo się przed kilku laty. Narator znajdował 
się na pewnej uczcie, której uczestnikami byli po 


większej części Rosyanie, należący do t. z. „libe- 


ralnej* partyi. Po obiedzie, oblanym obficie wi- 
nem, biesiadnicy byli w usposobieniu wspaniało- 
myślnem. Wszczęła się rozmowa o konieczności 


„Smierć moralna przez poetyczność, była jedną 
z licznych kar bożych, spuszczonych na nas z nie- 
ba. Z gniazd sławnych siłą męskiego żywota, po- 
wychodziły blade postacie, mające: w. sercu śmier- 
telnego mola poetyczności, tęsknotę trawiącą, od- 


rywającą od życia rzeczywistego, odrywającą od 
obowiązków, praw rozumu, tradycyi domowej, sło- 


wem wszystkiego co się mogło stać treścią istnie- 
nia na ziemi. i 
„Lunatycy ci nie mogli zostać niczem, bo nie 
mieli daru bożego, aby: zostać artystą, i nie mieli 
daru ` bożego, .aby zostać! zwykłym, porządnym 
człowiekiem. Poezya kazała im-się kochać i sza- 
leć z miłości, aby potem żonę unieszczęśliwić, ka- 
zała im szukać chwały, aby się zniechęcić pierw- 
szem niepowodzeniem, kazała im iść między ludzi 
aby ich znienawidzić i wiecznie na niezrozumienie 
narzekać. Szczęśliwi, jeśli znaleźli śmierć na polu 
bitwy, szezęśliwi, jeśli śmierć wczesna życie im 
przecigła i nie dała im doczekać się lat później- 
szych, w których stawali się ciężarem spółeczeń- 
stwa. 
' Młody poeta, który to pisał, nie przebywał ni- 
gdy tej chronicznej naówczas i epidemicznej cho- 
roby, nie był ani na chwilę „Ikarem, podlatują- 
cym ku słońen*, ale od kolebki swych poety- 
cznych natchnień widział poetę w „człowieku z po- 
godnem i natchnionem czołem, z gromową myślą 


ji żelazną ręką do wykonania ideału.* Nietylko 


ehorobliwy sentymentalizm, ale w ogóle liryzm ni- 
gdy nie był Szujskiego żywiołem. Kilka  poezyj 
paryotycznych z r. 1860—63 i „Poważne chwile 
1860“, pieśni pełne głębokiego religijnego nastro- 
ja, który od lat najmłodszych aż do grobu był 

fz głównych czynników: jego istoty, to ca- 


ły dług, 
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który Szujski spłacił lirycznej poezyi. > ę 
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. . -nadania autonomii Polsce. LA liczbie interlokuto- 


rów znajdował się p. Spasowicz. 
— Warszawę należy koniecznie oddać Polakom 


`- — powtarzali goście z zapałem. 


— Nie, nie oddawajcie Warszawy Polakom, — 
rzekł p. Spasowicz, patrząc na rozprawiających 
zpod okularów. 

— Jakto? Pan? Pan to mówisz? — wykrzykło 
kilka osób w zdziwieniu. 

— Tak, ja to mówię — odpowiedział p. Spa- 


 aowiez, — ponieważ, skoro oddacie Polakom War- 


szawę, będziecie musieli im oddać i Wilno, i Ki- 
jów, i Smoleńsk! 

„Wszyscy biesiadnicy — dodajó fejletonista — 
byli zdumieni głębokością i prawdziwością uwagi 
p. Spasowicza, na cześć którego wzniesiono na- 
tychmiast toast.“ 


Charakterystyczny rozkaz naczelnika mia- 
sta Odessy umieszczają Rusk. Wied.: | i 
„W dniu 15-go stycznia w kopalni należącej 
do mieszczanina tutejszego p. Stepaneńki, obsunę- 
ła się ziemia, która przywaliła 3 robotników. Miej- 
scowy komisarz policyi, zamiast przystąpić do na- 


 tychmiastowego odkopania zasypanych ludzi, po- 


przestał na opinii budowniczego, że „kopanie grosi 
nowem obsunięciem się ziemi. Dowiedziawszy się 
o tem na drugi dzień dopiero, zwróciłem uwagę 
budowniczego na nielogiczność jego opinii i oznaj- 
miwszy mu, że zapobieżenie nowemu niebezpie- 
«zeństwu jest jego bezwarunkowym obowiązkiem, 
rozkazałem przystąpić do bezzwłocznego kopania. 
Wieczorem dnia 16-go stycznia, pragnąc dowie- 


. dzieć się, jaki jest rezultat robót, zapytałem przez 


telefon komisarza policyjnego, który odpowiedział 
mi, że roboty jeszcze nie rozpoczęte, albowiem 
miepodcbna byłn znależć robotników i dopiero nad 
ranem w dnin 17-go stycznia przystąpiono do ko- 
pania i po pewnym przeciągu czasu dokopano się 


do dwóch ludzi, którzy pomimo 30-godzinnego 


przeszło przebywania pod ziemią nietylko byli ży- 
wi lecz i zdrowi; trzeci zaś, jak się okazało, poniósł 
śmierć przez zupełne zasypanie. Wypadek powyż- 
szy bardziej niż którykolwiek inny, nakazywał 
mi pociągnąć do odpowiedzialności osoby, które 
dopuściły się zaniedbania i zwłoki w tej sprawie. 
Z uwagi jednak na szczególny dowód łaski Bo- 
żej, która ocaliła życie dwom ludziom, nie chcę 
karać nikogo i oznajmiam wszystkim podwładnym 
moim, iżby wiedzieli, że opinia techników bynaj- 
moniej nie upoważnia ieh do opuszczenia rąk tam, 
gdzie ludziom grozi niebezpieczeństwo. Wszelka 
w przyszłości zwłoka lub zaniedbanie w podob- 
nych wypadkach będą karane według całej suro- 
wości prawa.” 


Dokonane w ostatnich czasach rewizye sądów 
pokoju, przekonały władze centralne ministerstwa 
sprawiedliwosci o potrzebie zaprowadzenia zmian 
w tych instytneyach. — Stósownie do szczegółów 
podanych przez Nowosti, zmiany, o których mowa, 
dotyczą głównie systemu nominacyi sędziów i 
pensyj im wypłacanych. I tak, zamierzone jest 
wprowadzenie pożądanej od dawna zmiany. że 


branym więc na sędziego bedzie mógł być Xażdy 
posiadajacy wyższe wykształcenie prawue, czyli. 
tem, co skończył nanki na wydzisle prawnym wje 
duym s uniwersytetów rosyjskich. Przy wyborze ta: 


Rosyanin zapragnął umieścić w Warsz. Dnew., 
organie rosyjakimi prrediot, słówko o teatrze ro- 
syjskim, otrzymał od redakcyi reprymendę, któ- 
rój w surowości rzadko dorównywano nawet w pra- 
sie naszćj, reprymendę nie za usterki projektu, 
lecz za sam pomysł. Dalćj, nie umiemy wytłóma- 
czyć sobie nieobecności w Warszawie utworów 
dłuta i pędzla rosyjskiego. Szkoła nasza w kraju 
przywiślańskim jest przedmiotem najniesprawie- 
dliwszych obwinień, tak ze strony miejscowój pra- 
sy, jakoteż ze strony wtórzących jéj organów pe- 
tersburskich, a nawet wyższych sfer. Rosyaninowi 
w sklepie rosyjskim zawijają towar w cennik 
polski. Na kolejach warszawsko-wiedeńskićj, byd- 
goskićj i nadwiślańskiój, naczelnicy stacyj, ma- 
szyniści, ekspedytorzy i cała usługa mówi po nie- 
miecku, nie po rosyjsku, a ministerstwo dróg i 
komunikacyj nie zwraca na to uwagi. - 


Sprawy Szkolne. 
Pomiędzy zarzutami, podnoszonymi z powodu 
stosunkowo niewielkich rezultatów nauki języka 
niemieckiego w szkole średniej, jeden dotyczy 
szkoły ludowej, iż ta po dwuletniej nauce tego 
języka nie doprowądza uczniów do przyswojenia 
sobie takiego materyału językowego i gramaty- 
cznego, na jakim dalsza praca w tym kierunku 
mogłaby się odbywać. Pod tym względem zazna- 
czyć należy przedewszystkiem już ten niezwykły 
fakt, że do nauki języka niemieckiego na naj- 
niższym stopniu służą aż dwie książki, nie po- 
zostające z sobą w żadnym związku i do wprost 
sobie przeciwnych celów dążące. Jeżeli każda 
książka szkolna jest niejako pierwszem ucieleśnie- 
niem planu naukowego, teoretycznem rozwiązaniem 
jego zagadnień, to właśnie, chociaż o tem wyrażna 
wzmianka się nie znajduje, Plan nauki dla szkół 
ludowych pospolitych i wydziałowych, przez e k. 
Radę szkolną krajową w r. 1876 wydany, odwo- 
łuje się głównie do książki p. n. Początki języka 
niemieckiego dla szkół ludowych pospolitych (na- 
kładem zakładu narodowego imienia Ossolińskich, 
Lwów 1881), której 1. część zawiera szereg wy- 
razów niemieckich z przekładem polskim dla uwi- 
docznienia pisowni i dla okazania sposobu dzie- 
lenia wyrazów na zgłoski, część zaś 2ga podaje 
w 10 oddziałach ułożone w systematycznym po- 
rządku ówiczenia na odmianę słów posiłkowych i 
słabych w 3 głównych czasach, rzeczowników tak 
słabych jakoteż mocnych, zaimków, na przyimki, 
przymiotniki, liczebniki i przysłówki, na odmianę 
czasowników pochodnych i złożonych, na formę 
czynną i bierną, a nareszcie ćwiczenia na budowę 
zdań pojedyńczych i złożonych z uwzględnieniem 
właściwego jednym i drugim szyku wyrazów. 
Odpowiednie są też wymagania Planu, aby 
dzieci w Klasie III. ćwiczyły się w należytóm wy- 
głaszaniu, czytaniu i pisaniu poszczególnych wy- 
razów literami łacińskiemi, zaznajamiały się z zna- 
czeniem wyrażeń w krótkich zdaniach, a w dal- 
szym toku nauki z drukiem i pismem niemieckiem. 


, Pod względem gramatycznym mają poznać odmien- 
census majątkowy przestanie być wyłączną pod- 
stawą do zajęcia stanowiska sedziemo vokoin. Wy-| 


ne części mowy, odmiany rodzajnika, rzeczownika, 
ałów posiłkowych i słabych w 3 głównych cza- 
sach; uzupełnienie nauki w tym zakresie stano- 
wią ćwiczenia ortograficzne, uwzględniając wyra- 


zy, które się piszą wielkiemi głoskami 4 dzielenie | 


wyrazów na zgłoski, niemniej przedłużanie i prze- 


è osób na sędziego, sprawa census majatkowe- jriany głosek. Wymagania te, jeżeli zostaną nale- 
go będzie grała rolę podrzędną. Czas służby sę | życie spełnione, mogą już naukę języka niemie- 
(dziege pokoju po za obowiązkowem przedłużeniu | ckiego oprzeć na niewzruszonym gruncie, wyklu- 


\trzechlecia, zostanie przedłużony, a co się tyczy |czając tem samem potrzebę rozszerzenia ich sfery. 
pensyj płaconych dotąd sędziom, to ministerstwo | Plan jednakże wyrażną czyni jeszcze wzmiankę 
jest zdania, że ziemstwa, które te pensye wypła- | o tłómaczeniu (i niezawodnie o opowiadaniu?) ustę- 


cają, winny ją podnieść do wysokości pensyj po- 
bieranych przez członków sądów okręgowych. 


Stojący na straży spokoju i bazpieczeństwa pań. 
gtwowego w Rosyi zwrócili uwagę na Królestwo 
Polskie, gdzie również zaczynają dopatrywać się 
niepocieszających objawów. Ostatni raport Mosk. 
Wied. m Warszawy jest jednym dłngiem jękiem 
bołeści nad uciskiem rosyjskićj narodowości przez 
polską. Oto, co pisze ten dziennik: 

Polacy nie poprzestali na utworzeniu teatru pol- 
skiego w Petsrsburgn, żądają jeszcze zastąpienia 
trup teatralnych rosyjskich polskiemi w Wilnie, 
Żytomierzu, a nawet w Kijowie. Za to w Warsza- 


"wie unikają nawet podnoszenia kwestyi teatru ro- 


gyjskiego ; kościół prawostawny cieszy się w Pol- 
sce daleko mniejszem poważaniem, niż kościoły 
katolieki i luterański, a nawet niż synagoga ży- 
dowska. W wielu miastach znaczniejszych, posia- 
dających liczną parafię prawosławną , cerkiew, jo- 


Sli jest, kryje sie gdzieś na strychu koszar, dale- 
~ ko od środka miasta (Łowicz, Łódź, Włocławek). 


O teatrach amatorskich rosyjskich nikt się odezwać 
nie śmie, nie jest to w modzie. Klnb nawet rosyj- 
ski zmienił się w rodzaj domn gry, a gdy pewien 


pów krótkich, które znajdują się w osobnej książce, 
służącej dzieciom niemieckiej narodowości 
do nauki języka ojczystego v. n. Lesebuch 
für oesterreichische Volks- und Biirgerschulen, 
1. Theil (Wien im k. k. Schulbiicher-Verlage 1882). 
Ta czytanka, przy współudziale trzech niemieckich 
pedagogów wydana, składa się z 2 części, z któ- 
rych pierwszą (Lautgewinnung, Leseiibungen) nie- 
które szkoły uwzględniają, inne zaś bardzo słu- 


sznie pomijają, druga zaś mieści w sobie 60 ustę-| © 


pów częścią poetycznych, częścią prozaicznych, 
czai poetycznych w formę prozaiczną przybra- 
nych. 

Ćwiczenia gramatyczne powinny z językowemi 
pozostawać w ścisłym związku tak, aby na tle 
każdej ważniejszej reguły osnute były odpowied- 


mie zdania lub krótkie ustępy, których należyte 


zużytkowanie budziłoby stopniowo poczucie języ- 
ka i rozwijałoby zarazem biegłość w jego używa- 
niu. Ponieważ pod tym względem Początki ce- 
lowi swemu mogą odpowiedzieć, przeto nie istnie- 
je żadna potrzeba wprowadzenia jeszcze innego 
podręcznika, zwłaszcza takiego, którego pierwot- 
ne przeznaczenie z obecnym stanem rzeczy pozo- 
staje w jak największej sprzeczności, gdyż nie 


CZAB z Boboty 10 Lutego 1888. 


uwzględnia języką niemieckiego jako obcego. Ta 
okoliczność uważana sama w sobie, wystarcza już 
każdemu do powzięcia przekonania o Biestósowno- 
ści używania nietylko wyżej wymienionej, lecz ja- 
kiejkolwiek innej Czytanki, chociażby ta nawet za- 
stósowaną była bo dzieci polskiego pochodzenia. 

Czy dziecko w kladie MI, nie znające jeszcze 
czasowników mocnych, nieregularnych, nieobzna- 
jomione z głównemi zasadami składni, zgody szy- 
ku i rządu, nieświądome zasad używania zaim- 
ków w porównanin z zaimkami w języku wykła- 
dowym, nieznające określników, ich szykowania 
w zdaniach rozwiniętych, może samo z siebie wy- 
dobyć zrozumienie takich zdań np.? Mehrere Kna- 
ben standen am Wege und trieben ihr Spiel (u- 
stęp 15.); heu? hät er so gerne schwimmen kön- 
nen, num musst’ er zhp doch das Leben gönnen (27); 
ihm móchł ich gern meinen Lohn geben (24) itp. 
Trudności językowe j gramatyczne z każdym u- 
stępem stają się coraz większe i subtelniejsze. A 
jednak pożałowanią goday nanczyciel, a względnie 
nauczycielka, musi stąwić im grożne czoło i poko- 
nać je, naturalnie z pominięciem zasad dydakty- 
czno-pedagogicznych co sprowadza w logicznem 
następstwie tylko porywy Sztuczne, bez współa- 
działu istotnego dziec), które przyswoiły sobie zna- 
czenia każdego poszczególnego wyrazu sposobem 
mechanicznym, z wykluczeniem wszelkiej świado- 
mości praw Językowych i gramatycznych. 

Cel został wprawdzie osiągnięty, dzieci klasy III 
pięknie ustęp dłuższy przetłómaczą a nawet ta- 
kowy w dosłownem brzmieniu opowiedzą, co mo- 
że na niewtajemniczonych w taką, z góry wszy- 
stko narzucającą metode, wywrzeć bardzo dobre 
wrażenie, ale czy z dobrym pod każdym wzglę- 
dem skutkiem i czy nabyty materyał stanie się 
trwałą, wpływowi czasu niepodlegającą wła- 
snością, o tem pozwalam sobie z całą skromno- 
ścią powątpiewać. i 

Dla klasy TY część 3 Początków) przezna- 
czona, Obejmuje w sobie w 2 pierwszych oddzia- 
łach w uzupełnieniu odmiany czasowników sła- 
bych w czasie przeszłym niedokonanym, w czasie 
zaprzeszłym i przyszłym dokonanym jakoteż w try- 
bie przypuszczającym, a w następnych 8 óddzia- 
łach ćwiczenia na czasowniki mocne i nieregular- 
ne. Oddział przedostatni uwzględnia zdania tak 
pojedyńcze jak i złożone oraz ściąganie zdań głó- 
wnych z podrzędnemi, a ostatni zawiera nankę 
o pisowni, słowniczek do ćwiczeń polsko - niemie- 
ekich i opis abecadłowy czasowników mocnych. 
W tych ramach zakres nauki w kl. IV) pomie- 
szezony, nie pozostawia nie więcej do życzenia. 
Ponieważ jednak Plan domaga mię jeszcze opo- 
wiadania treści przeczytanych ustępów, więc zno- 
wu, pomimo że kilka znajduje się w Począżkach, 
do tego celu służy 2 tom Czytanki pod tym sa- 
mym tytułem, jak pierwszy, składający się z 137 
ustępów poetycznych i prozaicznych, podzielonych 
na 4 części: 1) Elternhaus und Schule, 2) Der 
Körper des Menschen, Speise und Trank, 3) Haus, 
Hof und Garten, 4) Feld und Wald. Prozaiczne 
najeżone sa olhrzymiemi tradnościami, które usu- 
nąć może w wieln miejscach dokładna znajomość 
języków; na poetyczne zaś złożyli się między in- 
nymi Riichert, Hoffman von Fallersleben, Hoelty, 
Salis- Seewis i Seidl E 

Dążenie nauosyaiia do właściwego równocze- 
enego wyczerpania maieryału, w Początkach i Czy- 
tankach zawartego, musi się minąć z ostatecznym 
celem a nadto już w samych początzach naukę 
jązyka niemieckiego niedołęstwem piętnuje. © 

Wobec zresztą tego pewnika, że w klasie I 
szkoły średniej nauka języka niemieckiego ma być 
raczej uzupełnieniem a w części powtórzeniem 
nauki, przez szkole ludową rozpoczętej, aniżeli jej 
właściwem posunię.iem naprzód co do treści i 
co do formy, i że o opowiadanin treści przeczy- 
tanych i objaśnionych nstępów nietylko w tej, ale 
nawet w 1 półroczu klasy II j”szcze mowy nie- 
ma, wszelkie dalsze zastanawianie się nad niesto- 
sownością używania dwóch tomów Czytanki w szko- 
le ludowej staje się zbytecznem. 

Józef Dobrowolski. 


ERRATA 


RE A sai: 


Kronika miejscowa i zagraniczna. 
Krakow 9 lutego. 


Powyżej podajemy uchwały Rady miejskiej, ja- 
kie powzięła na wczorajszem posiedzeniu, celem go- 
dnego obchodu pogrzebu ś. p. Józefa Szujskiego. 
Uchwały te świadczą dobitnie o ogólnej czci i mi- 
łości, jakiej doznawał zmarły, a zarazem przekony- 
wują znów dowodnie, że Rada miejska krakowska 
i jej Prezydent w wszelkich chwilach, obohodzących 
polski naród, umieją godnie wystąpić. 

— Około zwłok 6. p. Józefa Szujskiego gromadzi 
się bezustannie od wczesnego już rana liczna publi- 
ozność wszelkich sfer naszego miasta, a na twarzach 


ASK 
i 


wszystkich przebija żal i smutek oraz cześć dla zmar- 
łego. Zwłoki wystawiono na widok w sali pierwsze- 
go piętra, żałobnie przybranej, a ozdobionej tak 
miłemi dla poety roślinami, Przy zwłokach, przy- 
branych w strój profesorski, młodzież akademicka 
pełni straż, zmieniając się kolejno, z sercem prze- 
pełnionem żalem za Mistrzem ukochanym przez nią 
i przez Naród cały, pragnąc tym sposobem oddać 
ostatnią posługę wielkiemu profesorowi i m żowi, 
który jej serca i umysły tak świetnie kształcił, który 
Ojczyznę ukochał nadewszystko, a pragnął jej zba- 
wienia. Rysy zmarłego dziwnie spokojne, mimo ostre- 
go rysunku, łagodne, poważne — tchnienie śmierci 
otoczyło je jakąś aureolą uroczystą a piękną, Poo- 
zya i historya wycisnęły sweje piętno na tej twa- 
rzy i jak gdyby osnuły ją swojemi blaskami, W ręku 
zmarłego krzyżyk drobny, godło zbawienia na drogę 
wieczności, a w głowach ołtarz, przy którym od- 
prawiają się msze św. Około trumny stos wieńców. 
Złożyli takowe: 

1) Senat akademicki. 2) Prof. Wydziału prawni- 
czego. 8) Prof. Wydziału teologicznego. 4) Prof. 
Wydziału lekarskiego. B) Prof. Wydziału filozofi- 
cznego. 6) Biblioteka Jagiellońska. 7) Towarzystwo 
Tatrzańskie. 8) Uczniowie gimn. św. Anny. 9) Rada 
pow. krak. 10) Koło artyst.-lit, 11) Komisya histo- 
ryczna Akademii Um. 12) Szkoła sztuk pięknych. 
13) Uczniowie historyi polskiej. 14) Akademia Um. 
15) Artyści Sceny krak. 16) Zakład nar. im. Osso- 
lińskich. 17) Redakcya Gaz. Lwowskiej. 11) Re- 
dakcya Czasu. 18) Redakcya Przeglądu Polskiego. 
19) Z Wiednia dawniejsi uczniowie. 20) Nauka, pi- 
śmiennictwo i dziennikarstwo warszawskie. 21) San- 
decczyzna długoletniemu swemu posłowi, 22) Tow. 
techn. krak. 23) Dyrektor i uczennice Muzeum 
techn.-przem. krak. 24) Tow. naukowe toruńskie. 
25) Od Juliana Klaczki. 26) Od Wydziału kraj. 
27) Od Rady m. Krakowa 28) Redak. Niwy. 29) 
Tow. lekarskie krak. 30) Uczniowie z r. 1877—81. 
31) Radą m. Lwowa 32) Redakcya Gazety Kra- 
kowskiej. 33) Od polskich Matek, Mistrzowi i przy- 
kłądowi najlepszemu polskiej młodzieży (z emble- 
matem). 34) Towarzystwo Tatrzańskie. 35) Ucznio- 
wie wszystkich Wydziałów uniw. Jagiell. 36) Czy- 
telnia akad. krak. 37) Tow. wzaj. pom. uczniów 
uniw. Jagiell. 38) Uczniowie szkoły sztuk piękn. 
39) Podole zasłużonemu mężowi. 40) Senat uniw. 
lwowskiego. 41) Koło literackie lwowskie. 42) Wy- 
dawnictwo dzieł Długosza. 43) Grono naucz, gimn. 
ś. Anny i inne. 

Nadto w skutku otrzymanego z Wiednia 'telegra- 
mu od ks. Konstantego Czartoryskiego, wiceprezesa 
Izby Panów, Henryk hr. Wodzicki i Jan hr. Tar- 
nowski złożyli dziś na trumnie'ś. p. Józefa Szuj- 
skiego wieniec laurowy z napisem: „Polscy człon- 
kowie Izby Panów swemu koledze.* 

Do Czytelni akademickiej nadeszły telegramy od 
lwowskiej Czytelni akad. i od uezniów Polaków 
z Berlina. 

Zwłoki ś. p. Szujskiego złożone będą tymczasowo 
w grobowcu rodziny Rydzowskich, 

— Julian Klaczko przybył z Wiednia na pogrzeb 
Szujskiego. 

Ze Lwewa dziś rannym pociągiem przybyli: mar- 
szałek Zyblikiewicz, ezłonkowie Wydziałn krajowe- 
go: kr. Badeni i Dr Hosżard, ezłonek Rady szkol- 
nej a nięgdyś nauczyciel Szujskiego Zygmunt Saw- 


exyński, p. Jan Dobrzański radsktor Gazety Naro- | 


dowei, jeden z członków rodakeyi Dziennika Pol- 
skiego, oraz prof. Kostek i Piętak. Z Głalicyi przy- 
byli posłowie J. Męciński, 0. Romer i wiele innych osób. 
Zastęp ten zapewne pomnożą ci, którzy przybędą 
pociągiem o 3ej popołudniu. 

— Redakcye Gazety Lwowskiej i Przewodnika 
naukowego reprezentować będzie na pogrzebie 
Szujskiego współpracownik literacki Gazety p. Zy- 
gmunt Sarnecki, redakcyę zaś Kuryera Warszaw- 
sktego p. Czesław Jankowski. 

— Na pogrzeb Szujskiego przybyli Edward Lu- 
bowski z Warszawy, Michał Newliński z Wiednia. 

— Henryk Sienkiewicz i redaktor Niwy Godlew- 
ski przybyli z Warszawy na pogrzeb Szujskiego. 

— Z powodu pogrzebu Szujskiego powiewa dziś 
na gmachu sejmowym we Lwowie czarną chorągiew. 

— Wieczorek muzykalno- wokalny, połączony 
z odczytem p. Filińskiego, na rzecz pomnika Mic- 
kiewicza, odbędzie się jutro w szkole V na Kazi- 
mierzu. Urządza go tutejsze kółko Towarzystwa pe- 
dagogicznego. Wieczorki takie, na cel powyższy, 
polecił urządzać kółkom Tow. pedagogicznego Za- 
rząd główny tegoż. Towarzystwa. 

— Jaką polszczyzną posługują się starozakonni 
handlarze w Krakowie i jak oburzająco lekceważą 
sobie język kraju, który im daje sposób do życia, 
niech posłuży za dowód następający anons, nmie- 
szezony na torebksch sklepowych, który przytacza- 
my z całą Ścisłością ortograficzną: „R. L. Obstfeld 
w Krakowie rekomanduje swoj dobrze zarzadzony 
sklad cukru, najlepszy kawy wloskiego ryzu, ovocy 
poludniowy najlepszy czokolady, prawdziwy emen- 
talski a crojski sór, Aixki a stolowy olej. Jakoz i 


każ 


sklad znakomitego jamajskiego a Ouba-sral „ sin- 
ski herbaty i. t, d. Dwa razy kazdy tydzier „ałena 
kawa.*] AG SE pa 

— Z Dąbrowy. Komitet dąbrowskiego alu da- 
nego w dniu 28 stycznia b. r. na dochód pomnika 
Mickiewicza przesyła następującó sprawozdanie: O - 
gólny dochód tego balu wynosił kwotę 196 złe. 56 
et., wydatki kwotę 132 złr. 4 ot. Czysty dochód 
zateń wynosi 63 złr, 21 ot., które us rose Dra 
Ferdynanda Weigla,”prezydenta miasta Krakowa, 
przesłano. 


| 


— Bal urządzony w Rzeszowie w d. 1 b. m. „R 


pod protektoratem hr. Wallisowej na korzyść Šio- 
warzyszenia patr. pom. Czerwonego krzyża przyniósł 


dochodu 524 złr. 80 ct. Bar. Marya Branioka » Du- A 


bienia, kar. Christiani-Kronwald z Trmoieny, jako- 
też p. Karolina Wasilewska z Czudoń przyczyniły 
się przez dostatożełtie źnaćznej ilości bukietów ko- 


tylionowych z kwiatów świeżych do lagi 


dochodu. Również przyczyniła się Dyrekcyś kolei 


Karola Ludwika we Lwowie przez wypożyczenie 


dekoracyj do uświetnienia balu. 

-- X. Józef Komarnicki, rodem z Rotów koło 
Drohobycze, kapłan z archidyecezyi lwowskiej ebrz. 
gr. kat., członek instytutu wyższego przy kościele 
św. Augustyna, otrzymał stopień doktora św. Teo- 
logii na uniwersytecie wiedeńskim dnia 9 lutego 
b. r. Wielebny X. Doktor udaje się w tych dniach 
do Rsymu w charakterze kapelana i sekretarza X. 
exmetropolity Sembratowicze. 

— Paszkany w Rumunii 7-go lutego. Ze skład- 
ki urządzonej na stacyi kolei w Paszkanach, zebra- 
no podług przyłączonej konsygnacyi 75:50 franków 
czyli 33 złr. 97 ct. na pomnik Adama Mickiewicza, 
którą to kwotę dziś przez przekaz pocztowy do 
zanownej Redakcyi odesłaliśmy. 

— Zwrot parlamentarny. Ile pewna doza hu- 
moru, w najtrudniejszych nawet położeniach, łatwe 
toruje wyjście, świadczy tragi- komiczna scena, jaka 
się w jednym z zakładów berlińskich „Tivoli“ w ze- 
szłą środę wydarzyła, Mężczyzna, należący wido- 
cznie do klasy robotniczej, zabłąkał się z żoną swą 
w miejsce nieco od bufetu odległe. Miał on dziwne 
zamiłowanie w alkoholicznych napojach, gdyż kilka- 
krotnie kazał sobie kelnerowi podać koniaku. Po- 
nieważ to ściągnęło nań drastyczną naganę mal- 
żonki, wolał zamiast znikać co chwila, zająć miej- 
sce przy bufecie, aż mu troskliwa połowica wy- 
trąciła szklankę z ręki. Odpowiedzią, silnie odu- 
rzonego męża, był głośny policzek. Publiczność znu- 
dzona już swarem kłótliwej pary, wybuchła obu- 
rzeniem, które się objawiło wołaniem: za drzwi! 
za drzwi! Napastnik byłby bez ceremonii wyrzuco* 
nym, gdyby nie był miał przytomności zwrósió do 
cisnących się te klasyczne słowa: „Ze względu, że 
się zachowałem bardzo nieparlamentarnie zgadzam 
się zupełnie z wnioskiem preopinanta.* Rzekłszy to, 
wcisnął cylinder na głowę, podał zdumionej żonie 
ramię i zniknął wśród homerycznego śmiechu publi- 
czności. ; ; 

— @waltowna burza nawiedziła całą północną 
Francyę w piątek. I w Paryżu samym orkan- zrzą- 
dził dotkliwe szkody, Kilka osób utraciło życie, a 
wiele było uszkodzonych. tat 


— Banda rabusiów niedawno napadła około 10. 


godziny wieczorem na przedmieściu stambulskiem 
Szyszli wóz tramwajowy, zatrzymała go i ograbiła 
pasażerów, konduktora i woźnicę. Dwom ostatnim 


złoczyńcy odebrali puszkę z całym dochodem dzien- - 
nym, wszystkim zaś zegarki, pierścionki, portmone- 


tki itd. Dzięki ciemności, panującej juź z wieczora 
na ulicach Konstantynopola, rabusie. zdołali uciec 
ze swoim łupem. i ag 


Repertuar teatralny. 

W sobotę 10go: Odkupienie (La Rédemption), 
sztuka w 6 odsłonach Oktawiusza Feuilleta, po raz 
pierwszy. Benefis pańny Kałażyńskiej. 

W niedzielę 11go: Pięcdziesiate jubi- 
leuszowe przedstawienie Kościuszki 
pod Racławicami, Lassoty. : 

"inawa medawjiyca Lowarzyniwa Przyjaciół Sztuk 
jętcych w Snkiennicach otwarta codzionnio od godz. 
lej do 4ej, prócz poniedziałke. — Wstęp w niedzielę 15 
w dris powszednie 30 centów. 

im Gabinet archeologiczny uniwersytetu da- 
ziellońakiego (Collegium majus) zwidzać można 0o- 
dziennia od 12e) do lej prócz niedziel, świąt i føryj w i- 
werayteckich, : i RA 

— Dnia go latago p ogoda, odwilż; termom. od 
—?2'9 doszedł do -+-2'0 ©. Barometr z małym ru- 
chem; o godzinie 7ej rano d. 8go stan jego był 
7530 millim., term. —2'0 C.— Wiatr wschodni. 

— W sobotę 10go lutego: ŚŚ. Scholustyki p. i 
Sylwina, 


Wiadomości artystyczne, ltor achis 


$ naukowe. 


z powodu śmierci prof. Szujskiego, prof. Bo- 
brzyński odracza odczyt, który miał mieć 11 b. m. 


W samych początkach waha się zrazu między 
dramatem a poezyą epiczną, ale rychło snać po- 
znaje, po kilku zaledwie próbach, że epiczny pier- 


wiastek, to pole nie dla jego talentu. Nie dosta- |S 
„walo mu daru plastyki, jak plastykiem nie był 
„nigdy w historyi, pomimo wspaniałych wzorów, 


jakiemi na młodzieńczą fantazyę mógł wpłynąć 
Szajnocha, stojący u Szczytu w rozwoju swego 
talentu, gdy Szujski zaczynał się skłaniać ku pra- 
com dziejopisarskim. 

Za to dramat, poezya czynu, to była właściwa 
dziedzina twórczości młodego poety. Jak zaś głę- 
boko pojmował Szujski rolę dramatycznego pier- 
wiastku w polskiej poezyi — co prawda, w dzie- 
siątym już roku swego literackiego zawodu, w e- 
poce dojrzałości, zdobytej ciężką walką — widać 
to z przedmowy do pierwszego zbioru jego dra- 
matów, wydanego w r. 1867; bądź co bądź są to 
jednak myśli. wynikające logicznie z przytoczo- 
nych powyżej słów „o poetycznych młodzieńcach.* 

„Epoka epopei, snutej na wspomnieniach nieda- 
wno minionej przeszłości, epoka liry, wykarmio- 
nej boleściami pokolenia, minęły na zawsze z wiel- 


 kiemi poetów postaciami. Tradycya ostatnich lat 


Rpltej zaciera się z każdem nowem pokoleniem; 
cierpień obecnych nie obejmie żadna lutnia poety. 
Po minionym niedawno krwawym prologu wiel- 
kiego dramatu, w którym nas wcześniej czy pó- 


źniej stanowcza czeka katastrofa, stoimy z piersią 
bijącą wielkiem oczekiwaniem, rozbici i niezgodni 


jak zwykle, kiedy wielka „boleść jadu swego. 
w sercu nasączy.* Epopeja i lira minęły w. po- 


(dzisz się naród do poczucia rzeczywistego Bwego 
stanu i potrzeb, do wydobycia energii i jasnowi- 
dzenia Środków, które zapewniają zwycięstwo? 
ynowie męczenników stanąż się budowniczymi 
świątyni przyszłości ?...... * 

„... Epoka ta przyszła, którą marzyny, epoka 
wytrwałego wyznawstwa myśli i tradycyi narodo- 
wej, skrzętnego ratowania i przechowywania spu- 
ścizny naszej, zgodnego zszeregowania zdziesiątko- 
wanych pod sztandarem namaszczonej pracy, epo- 
ka daleka zarówno od bojażliwej nieufności, jak 
od rezykowań w imię rozpaczy, doktryny lub wy- 
bujałych uczuć indywidualnych, stawiająca sookój 
męża i sumienie męża burzom przyszłości, nie po- 
zostanie bez wtóru poezyi. Znajdzie się w duszy 
pokolenia: forma odpowiednia nowemu zwrotowi 
Jego myśli i ideałów, niesięgająca wyżyn lirycz- 
nych, ani rozkoszująca w zbladłych obrazach mi- 
nionych epopej, nieszermująca uczuciem zamknię- 
ZA uciśnionej piersi, ale dźwigająca się z jego 
giębin, na kształt dłoni gotowej dọ ustawnego czy- 
nu pracy. Urodziny tej nowej formy ani tak śmia- 
łe i niespodziewane jak poprzedniczek, ani tak 
łatwo uznane i z zapałem przyjęte. Jak wszędzie: 
długie walki o doskonałość , 0 stworzenie arcy- 
dzieła, walki, w których niepostrzeżone niejedno 
zginie usiłowanie, niejedna natchniona złamie się 
dusza, poprzedzić muszą wspaniały dramatu na- 
rodowego owoc, potrzebujący zbiegu licznych 
przyjaznych okoliczności, nadewszystko zaś nowe- 
go gruntu w spółeczeństwie.* 

Szujeki czuł dobrze, że tym "oczekiwanym dra- 


ezyi, minież ona i w życiu, ustępując miejsca czy-  maatrygiem nie jest i nie będzie, jakkolwiek po 


nom jędrnym i świadomym siebie, czynom, któ- 
rym jeżeli nie materyalny skutek, to moralne zwy- 
«ięstwo rozumu i cnoty przyznanem będzie? Pod 


| pierwszych jego utworach dramatycznych w życzli- 


wej krytyce objawiały się nadzieje, że zeń urośnie 
twórca prawdziwego narodowego dramatu. Mimo 


hukiem gromowej pieśni nieszczęść ostatnich, obn- to nie składał broni, poprzestająe tu z świadomo- 


ścią na skromnem a pożytecznem stanowisku prze- 
dniej straży, której zadaniem drogę torować. Z tem 
wszystkiem w późniejszych jego dramatach, Z CZą- 
sów, gdy się z poety stanowczo w historyka prze- 
dzierzgnął, nie znać już postępu w warunkach 
poetyckiej twórczości: Zjawisko to naturalne: w in- 
nym kierunku zwróciła się energia umysła; gdyby 
był nie został historykiem, kto wie, czybyśmy się 
w nim nie/ doczekali dramaturga, którego nam 
zwiastował. I w późniejszych dramatach rozrzucił 
obfitość prawdziwych pereł, spotężniała w nich 
myśl i pogłębiła się niepogpolicie, ale tóż są to utwo- 
ry, w których dramata coraz mniej, a coraz wię- 
cej nauki, z dziejów wydobytej, dydaktycznego 
pierwiastku, obleczonego W „formę dramatyczną. 
Ostatnie dramata najwybitniejszym tego dowodem. 
Śmierć Władysława IV, to dramatyzowana  histo- 
rya: więcej tu wprawdzie poetycznej fikcyi, wię- 
cej pogwałcenia faktycznej prawdy dziejowej, 
niżli gdziekolwiek indziej, ale fabuły dramatycznej 
niema prawie zgoła, a osoby dramatu, to nie lu- 
dzie, lecz personifikacye rozmaitych kierunków, 
czynników i myśli dziejowych. Długosz zaś i Kal- 
limach, to jaż wprost poemat historyozoficzny w for- 
mie dyalogu. 

Nie nam jednak mówić 0 dramatach Szujskiego, 
które same przez się, wraz z przekładami Szeks- 
pira, Kalderona i dramatów greckich, zdobyłyby 
mu powążne imię w dziejach naszej literatury, 


gdyby nie inuego nie był napisał. To wdzięczny 
przedmiot do odrębnej monografii literackiej. My. 


powróćmy do pierwszych dramatów Szujskiego, 
jako do pierwocin jego literackiej pracy. 
Prócz tego. znaczącego faktu, że w dramacie 
jako w poezyi czynu zestrzeliła się w początku 
poetycka twórczość Szujskiego, wysnuje nam się 


tu na pierwszy rzut oka kilka dalszych jeszcze 


spostrzeżeń co do zasadniczych składników jego 
literackiej postaci w pierwszej fazie jej rozwoju. 

Treść dramatów świadczy — jak na młodzieńca, 
który się nie poświęcał wyłącznie historycznym 
stndyom — o rozległej już wówczas historycznej 
wiedzy. „Ochotnicza“ nauka owych czasów sku- 
piała się—co prawda — w połykaniu poezyj i hi- 
storycznej literatury; miłość ideałów narodowych, 
wykołysanych w poezyi romantycznej, i miłość 
przeszłości narodu, którą dziejopisarstwo uświe- 
tniało blaskiem aureoli niepokalanej, to były je- 
dyne składniki tego szlachetnego zapału do ów- 
czesnej „ochotniczej“ pracy naukowej. Pożerając 
łakocie pism Szajnochy, przebijając się w imię 
obowiązku przez gęstwiny badań Lelewelowskich, 
szedł tóż Szujski tylko za prądem ogólnym, panu- 
jącym w całej zacniejszej młodzieży ówczesnej. 
Ale młody poeta, czerpiący w historyi narodu przed- 
miot do swych dramatycznych utworów, nie znaj- 
dował w literaturze historycznej dostatecznego 
wątku i sięgać musiał do żródeł, jak to znać wi- 
docznie już w najpierwszych jego, studenckich 
jeszcze dramatach, do źródeł rozumie się, do ja- 
kich mu dane było dotrzeć bez umiejętnej wska- 
zówki. A tak ta praca, podejmowana na własną 
rękę w celach poetyckich, stała się dlań pierw- 
[szym kursem poważnej historycznej szkoły, w któ- 
rej dla przyszłego zawodu skorzystał nierównie 
więcej, niżli na wykładach Walewskiego w Kra- 
kowie, albo nawet Aschbacha w Wiedniu. 

Że zaś młody dramaturg w historyi czerpał te- 
mata, to rzecz prosta; inaczej być chyba nie mo- 
gło. W normalnym rozwoju twórczości poetyckiej, 
indywidualnej czy narodowej, dramat historyczny 
poprzedzać musi niemal zawsze pojawienie się spo- 
łecznego dramatn. Tu bowiem potrzeba głębszego 
doświadczenia, w którem dopiero znajdą się ory- 


n = mz 
Tepa — 


ginalne motywa do zagadnień psychologicznych i 
fabuły dramatycznej. W temacie historycznym na- 
tomiast dany jest już gotowy zarys fabuły i zrąb 
charakterów. Szujski zaś zwłaszcza — i 0 to nam 
tntaj chodzi przedewszystkiem — nie miał pociągu 
i daru do analizy psychologicznej, ani w dramacie, 


‘ani później w historyi. Z pośród dramatów jego 


może w jednej Jadwidze wyciepiowany jest sub- 
telniej czynnik psychologiczny w swym powolnym, 
logicznym rozwoju. W pracach historycznych prze- 
dewszystkiem obie charakterystyki , Kazimierza 
Wielkiego i Zygmunta Augusta, z natury rzeczy 
wyzywały go najwięcej do rozwiązania sztuki dzie- 
jopisarskiej w tym kierunku. Ale i tu więcej Szuj- 
ski usilności przykłada do tła epoki i umotywo- 
wanych niem, a znakomicie rozpoznanych dążności 
politycznych ostatniego Piasta i ostatniego Jagiel- 
lona, niźli do rzeczywistej analizy osobistości. Tak 
i w życiu codziennem każdy sąd jego o ladziacb, 
pełen nieraz jednostronnej bystrości, bywał zazwy- 
czaj torsem, nie obejmował całości człowieka. — 
W dramatach Szujskiego, mianowicie w dawniej- 
szych, cała twórczość poety skierowana jest kn 
uchwyceniu dram tycznego wątku, ku rozwinięciu 
dramatycznych sytuacyj. To też z dramatów tych 
już widać jasno, że w młodym poecie, który jesz- 
cze nie myślał o dziejopisarskim zawodzie, tkwił 
bogaty materyał na historyka, nie na historyka- 
plastyka, ani na historyka-psychologa, ale na hi- 
storyka w wielkim stylu, na mistrza narodu. 


STANISŁAW OSMOLKA. 
(Dalszy ciąg nastąpi). 
EEE EEEE 


z teatralnego komitetu warszawskiego. 


Od Administracyi „Czasu.“ 


Dla ubogiej wdowy A. T. nadesłali: Romuś i 
Władzio T. 3 złr., F. M. 2 złr., P. W. P. 5 złr., 
St. Chomętowski w Dreźnie 5 złr. 84 cent. 

Na pomnik Mickiewicza nadesłał p. Paweł Mi- 
ġiumski, urzędnik kolejowy w Paszkanach (w Ru- 
munii) składkę zebraną w kwocie 34 złr. 


A 
Teatr. 


Wezorajsze przedstawienie w teatrze, złożone 
z trzech jednoaktówek, dało sposobność dość li- 
cznie zgromadzonej publiczności do zaznajomienia 
się z nową sztuką i oglądania nowej artystki: 

, Obrazek dramatyczny . . Sienkiewicza pod n. 
Czyja wina?, chociaż napisany przed kilką już 
laty, nazwaliśmy sztuką nową, bo po raz pierw- 
jazy na scenie naszej przedstawionym wczoraj Zo- 
stał. Jestto swojego rodzaju klejnocik cenny, jak 
WS „ystko, co wychodzi z pod pióra naszego no- 
welisty, którego wysoki talent zyskał już sobie 
rozgłos prawie europejski. Jest.to prześliczny, na- 
pisany z głęboką ziiajomością ducha ludzkiego a 
językiem i stylem prawdziwie złotym, właściwym 
tylko samemu Sienkiewiczowi, obraz dziejów dwóch 
serc, które Opatrzność przeznaczyła dla miłości 
wzajemnej i szczęścia, a które jedna fatalna chwi- 
ls, jedno jakieś słówko nierozważne, rozłączyły 
na zawsze i skazały na cierpienia: ją — w zimi- 
nych objęciach bogatego, lecz niekochanego mę- 
ża, jego — w samotności beznadziejnej. Drama- 
cik obejmuje chwilę, kiedy tych dwoje wykolejo- 
nych ludzi spotykają się po długiej rozłące i usi- 
łuja złamać przeszkody, które między nimi stoją, 
zapełnić wspomnieniami przepaść, która ich dzie- 
li, lecz usiłują napróżno, bo— „juź utracili zdol- 
ność do szczęścia”: ona ją. rozproszyła w roztyw- 
kach światowych, on — przetrawił w ogniu zgry- 


oty. 

Jako obrazek, jako stadyam — rzecz jest nad- 
zwyczaj piękną, prawdziwą, głęboką i dramatycz- 
ną. Lecz, że jest zamkniętą w ramach dyalogu, 
pozbawionego wszelkiej akcyi, — jest tedy za ma- 

ło sceniczną i wskutek tego wymaga prawie ide- 

alnych i niedoścignionych zdolaości w artystach, 
aby całą piękność „obrazka“ uwydatnili należycie 
nie roniąc żadnego listka z tej obfitej wiązanki 
wonnych i żywych kwiatów, z których się sztuka 

składa, a które stanowią wielką wprawdzie lecz i 

jedyną jej zaletę. À 

Wobec takich trudności, nie możemy twierdzić, 
aby sztuka Sienkiewicza odegraną była wezoraj 

w sposób niepozostawiający nic do życzenia. Je- 

steśmy przekonani, że na żadnej scenie zupełnie 

zadowalniająco odegraną być by nie mogła, 
leżą bowiem trudności nie do zwalezenia w samym 
układzie sztuki, napisanej, jak się zdaje, nie dla 

sceny. Względnie jednak p. Sobiesław, a nawet i 

debiutantka panna Dunin, grali dobrze. Grał do- 

brze zwłaszcza pierwszy, który czynił wszystko, 
cokolwiek artysta myślący i inteligentny uczynić 
~ może, aby wywiązać się z niezmiernie trudnego za- 

dania: rolę Leona nagiąć, o ile to być może, do 
warunków sceny i wyzyskać z niej wszelkie mo- 
"żebne efekta. Co zaś do panny Dunin — grę jej 
nazwaliśmy względnie dobrą dlatego, że mło- 
da debiutantka, która literalnie po raz pierwszy 
w życiu wystąpiła na scenie, odważywszy się 
wystąpić w roli tak bardzo trudnej, nie zepsuła 
jej przecież, i nie ośmieszyła lecz oddała dość przy 
zwoicie. Panna Dunin, o ile z pierwszego jej wy- 
stępu sądzić można, jest materyałem na artystkę 
wcale dobrym, choć bardzo jeszcze surowym. Ma 
ładną postać, dość powabną i wyrazistą twarz, 
dystyngwowane ruchy, głos nawet miły i sympa- 
tyczny, — ale tych wszystkich warunków korzy- 
_ Btnych nie umie jeszcze wyzyskać dobrze, nie 
włada jeszcze w należytym stopniu Środkami ter 
chnieznemi gry, a zwłaszcza — modulacyą głosu 

i wyrazem fizyonomii, wskutek czego gra jej jest 

monotonna, a głos, na jeden i ten sam ton od po- 
czątku do końca nastrojony, nuży słuchacza i spra- 
wia wrażenie senne. Wszystko to są jednak uster- 
ki niedoświadczenia i nieobycia się ze sceną, któ- 
re mniej uwydatniłyby się może, gdyby mniej tru- 
' dng miała p. D. rolę, a które — jesteśmy pewni 
— znikną i wygładzą się łatwo, skoro tylko mło- 
da adeptka sceny, widocznie odznaczająca się 1n- 
teligencyą, zechce pracować usilnie i stosować się 
do wskazówek reżyseryi, która może z niej wyro- 
bić artystkę pożyteczną i sympatyczną. 5 
- Oprósz sztuki Sienkiewicza — dawano wezoraj 
dwie, często u nas grywane, komedyjki: Pałacyk 
i Koziebrodzkiego Stryj przyjechał, które odegra- 
ne były, jak zazwyczaj, bardzo raźnie i przyjemnie. 

W pierwszej z nich, w roli młodej wdówki Anto- 

niny de Cernay, wystąpiła panna Piotrowska — 1 
z prawdziwą przyjemnością zaznaczamy, że była 


Henryk Sienkiewicz, jak donosi Echo. wystąpił | tym razem w swoim żywiole. Grała inteligentnie, ży- 


wo, z dobrą i właściwą dykcyą — słowem prawie zu- 
pełnie zadowalniająco, ruchom tylko jeszcze i ge- 
stom możnaby zarzucić wiele, radzimy więc arty- 
stee, aby się starała o większą ich poprawność i 
wdzięk. L. K. 


Gospodarstwa handel i przemysł. 


Wiadomości 
z biura Izby handlowo-przemysłowej krakowskiej 
o targu zbożowym na Baranie i Kleparza 
dnia 8 i 3-go lutego. 


Dowóz zboża na wczorajszym targu na Baranie, 
był mniejszy od ostatniego targu przecież ruch 
był. więcej ożywiony. 

Płacońo za pszenicę na 237 funtów od 30— 
do 46*/, złp. Żyto na 227 funtów od 29:— do 
31:Y, złp; jęczmień na 202 funt. od 23 złp. do 
28:— złp. owies na 138 funtów od — do — złp. 
jagły na 250 funtów od — do — złp., proso na 
250 f. od 32 do 34 złp. 

Na dzisiejszym targu zbożowego na Kleparzu 
ruch wzmocnił Bię. 

Płaeono za pszenicę żółtą na 100 kilogramów 
od 5:25 do 8'50 — zir, czerwoną od 6:50 de 
975 złr., białą pszenicę od 550 do 850 zir., 
kyto piękne od 6'40 do 6'70, poślednie od 6— 
do 6:25 zir: jęczmień piękny od 7:25 do 7:75 zir. 
pośledni od 550 de 6:25 zir: owies od 6:75 do 
7:15 złr.; groch od 8— do 10— zir; fasolę oć 
9:50 do 11*— złr.; tatarkę od 7:25 do 8: — zh; 
proso od 6'75 do 7 25 złr; wyke od —— do 
zi; jagły od 10— de 11— zir: kukmudzę of 
T— do 750 zł; rzepak od 1550 do 16:— złe 
koniczyng czerwoną od 65 — do 80 — złr., koni- 
czynę białą od 60 — do 80 — złr 
Bank anstryacko-węgierski zamianował cenzorami 

dla filii Banku w Krakowie: 

PP. Emila Barucha, właście. młynu parowego 
w Podgórzu; Jakuba Bobra, Edwarda Fuchsa, 
Jerzego Winc. Goebla, kupców w Krakowie; Aro- 
na Holzera, właś. kantoru wym.; Jacentego Matu- 
sińskiego, budowniczego; Emanuela Mirtenbauma, 
kupca zbożowego; Marka Schdnfelda, właś. biura 
komis. i sped.; Henryka Schwarza, kupca; Erne- 
sta Stoekmara, aptekarza; Ludwika Szumańczow- 
skiego, właś dóbr; Ludwika Zieleniewskiego, fa- 
brykanta maszyn. 

Dla ubocznej filii w Rzeszowie: - 

PP. Wilhelma Hellin, ajenta handl. w Rzeszowie; 
Salomona Jeżawera, kupca; Wojciecha . Kalinow- 
skiego, aptekarza; Antoniego Karpińskiego, apte- 
karza; Natana Liebermanna, kupca; Jana N. Pe- 
lara, księgarza; Ludwika Schaitera, kupca; Ra- 
dolfa Unsinna, handl. zegarków; Wilhelma Zan- 
gen, przedsiębiorcę. 

Dla ubocznej filii w Tarnowie: 

PP. Marka Dawida Brandstittera, fabrykanta 
w Tarnowie; Jana Breitseera, wł. kawiarni; Leo- 
polda Chodackiego, aptekarza; Ottona Foerstera, 
kupca; Jakóba Fraenkla sen., kupca; Dra Karola 
Kaczkowskiego, szefa domu komis. Banku galic. 
dla handlu i przemysłu; Bernarda Kropfa, właś. 
huty szklannej; Franciszka Leszczyńskiego, kupca; 
Hermana Merza, wł. handlu produktów; Wilhelma 
Miildnera, kupca; Dra Fdbusa Salomona, wspólni- 
ka firmy „J. Salomon“; Henryka Szancera, właś. 
młyna parowego. 

Wrocław. — Płacono pszenicę za 100 kilo 
po 19:80 marek (11 zł. 58 eent.); — Zyto za 
100 kilo. po 13:20 marek (7 złr. 72 ent.); owies 
za 100 kilo. po 13:30 marek (7 zł. 78 cent.) ; 
rzepak za 100 kilo. 31:10 mar. (18 zł. 19 cent.). 


. . 


Koszta transportu za 100 kilo zboża wynoszą: 
z Krakowa do Wiednia 1 złr. 3 cnt, z Krakowa 
do Wrocławia 1 markę 48 fenigów, ze Lwowa do 
Krakowa 96 centów. 


Wiedeń 8 lutego. 

Na dzisiejszy targ dowiezione cieląt 3015, zabi- 
tych wieprzów 1113, zabitych owiec 356, żywych 
owiec 5290, żywej nierogacizny 1361. ; 

Cielęta płacono 40 do 48, 56, 60 złr., zabite wie- 
prze 48 do 55, 60 złr.; zabite owce 30 do 40, 48 
złr.; żywe owce ciężkie dla wywozu 50 do 58 złr., 
lękkie 42 do 43 złr., za 100 kilo mięsa; żywą nie- 
rogaciznę galicyjską 32 do 36, 38, 40 złr.; węgier- 
ską 50 do 56 złr. za 100 kilo żywej wagi. 

W. Amirowicz & K. Behels. 


BF iedleh 8 lutego. 
S Okowiss. Na naszem targowisku przy sła- 
bym ruchu cena bez zmiany 31'25 złr. 


OZAB s Soboty 10 Lutego 1888. 
Pesst 7 lutego: 30——'80'28złr — Wrocław, 


7go lut.: na luty 49'90 mrk. na wiosnę 49:90 mrk.— 
Szexz6cin, 7go lutego: w malejscu 5030 mrk., na 


luty 50:30 smrk., na kwiecień-maj 5250 mrk., sa 
czerwiee-lipiec 5875 mrik. - Berlin, Tgo lutego: 
w miejscu 51'30 mrk., na luty-marzec 51:75 mrk., na 
kwiecień - maj 52'90 mek., na kierpień-wrzesień 55 25 
mrk. — Paryż, 7g0 lut.: na ten miesiąc 50:— frk., 
ma marzec 5050 frk, na maj-sierpień 52:25 frk., 
na wrzesień-grudzień —— frk. 

Mafta. Wisdeń, 8 lutego: za 100 kilo x elem 
x dworea 28'75—24— złr—Tryest, 7go lutego : 
sa 100 kilo bez cła: 10*20—10'30 zir, — Brema, 
7go lutego: 3a 50 kilo 7'45 mrk, — Hamburg 
7 lutego: w miejscu 7:50 mrk., na luty 7-40 mrk., 
na marzec-kwiecień 8'60 mrk. — Antwerpia, 7go 
lutego: sa 100 kilo 19-65 frk.— Nowy Jork, 7go 
lutego : za galonę na luty 7*/, et. pap.w Fladelfii n: 
luty 75/, ot. pap, nafta sur. T— et. pap. 


OEE RAWENNY TR TEZY 
Ostatnie wiadomości. 


Prezydent miasta Dr Weigel otrzymał 
dzisiaj od prezydenta miasta Lwowa nastę- 
pujący telegram: ; 

Lwów 8 lutego. Na dzisiejszem posiedze- 
niu wieczornem uchwaliła Rada miasta Lwo- 
wa dać wyraz uczuciom serdecznego żalu 
z powodu śmierci wielce narodowi zasłużo- 
nego i przedwcześnie zgasłego Józefa Szuj- 
skiego, polecając mi zarazem, abym spo- 
wodował złożenie na jego trumnie wieńca 
z napisem: „Rada miasta Lwowa Józefowi 
Szujskiemu.* Upraszam uprzejmie o kole- 
żeńską przysługę bezzwłocznego zajęcia się 
sprawieniem tego wieńca. 


Gnotński. 


Na ręce Prezesa Akademii nadeszły na- 
stępujące telegramy : 

Ze Lwowa: „Senat i profesorowie Uni- 
wersytetu lwowskiego przesyłają wyrazy 
najgłębszego żalu i współczucia z powodu 
straty, jaką poniosła Akademią przez śmierć 
nieodżałowanej pamięci Szujskiego. 

Rektor Radziszewski.“ 


„Z upoważnienia zamieszkałych tu człon- 
ków |Akademii przesyłam wyraz najgłęb- 
szego żalu z powodu niepowetowanej strąty 
jeneralnego sekretarza Akademii. 

Leon Biliński.“ 


„Przyjm czcigodny Prezesie wyraz żalu, 
który redakcya Szkoły przesyła na wieść 
o zgonie tego, ćo swe Dzieje polskie pra- 
gnącej wiedzy młodzieży polskiej poświę- 
cił, co sprawami wychowania do ostatniej 
chwili gorąco się zajmował, eo uczniom i 
nąuczycielom przykładem wytrwałości i po- 
święcenia dla nauki przyświecał. 

Baranowski.“ 


Z Wiednia: „Koło polskie w Wiedniu 
wyraża żal z powodu zgonu Józefa Szuj- 


skiego, znakomitego Członka Akademii. 
Grocholski.“ 


Z Wrocławia. „Najgłębszy żal wyraż 
z powodu śmierci Szujskiego 
Nehring.“ 


My zaś odebrališmy następne: 

Lwów 9 lutego. Rada miejska i Namie- 
stnik wystósowali telegramy kondolencyjne 
do rodziny $. p. Szujskiego. — Prezydent 
Włeigel złoży wieniec na trumnie w imie- 
niu lwowskiej Rady miejskiej. 

Warszawa 9 lutego. Dziś w kościele 
Świętokrzyskim odbyło się wspaniałe nabo- 
żeństwo za 4. p. Szujskiego, na którem by- 
ło obecnych wiele osób, a między innemi: 
reprezentanci obywateli, nauki , literatury, 
publicystyki, mnóstwo dziennikarzy i wszy- 
stkie najważniejsze redakcye. 


e 


ssa! 


Poznań”9 lutego. Redakcya Kuryera' Po- 
zmańskiego przesyła z powodu śmierci na- 
szego znakomitego historyka wyrazy naj- 


łębszego współczucia. 
3 zł > Kantecki,. 


Petersburg 8 lutego. Dziś dopiero tele- 
gram przyniósł wiadomość o śmierc! Szuj- 
skiego. Wszyscy, bez względu na różnice 
poglądów, łączymy się w uczuciach żalu nad 
grobem znakomitego historyka. 

Redakcya Kraju. 


O śmierci ś p. Józefa Szujskiego, z lwow- 
skich dzienników ruskich, Słowo daje tylko kró- 
tką i suchą wiadomość, że umarł; Dižo zaś umie- 
szcza niedługą ale dość przyzwoitą i ciepłą wzmian- 
kę pośmiertną, o licznych zasługach zmarłego na 
polu literatury, historyi i życia politycznego, do- 
dając, że „był on zawsze przychylnym dla Rusi- 
nów.* Kończy się ta wzmianka słowy: „Polacy 
tracą w nim jeden z najwyższych talentów i naj- 
zasłużeńszego syna swego narodu. Cześć jego pa- 
mięci!..* 


Na czele dzisiejszej Gazety Narodowej czytamy 
w czarnych obwódkach: 

„Zmarł mąż wielkich zdolności i nadzwyczajnej 
pracy, który ojezyznę nadewszystko miłował, Jó- 
zef Szujski. j 

Cały naród polski okrył się po nim żałobą, a 
jedyna dzisiaj naczelna reprezentacya narodowa 
w Galieyi, uchwaliła uezcić go pogrzebaniem zwłok 
jego kosztem kraju. To daje miarę zasług, jakie 
zmarły położył około narodu swego! 

za Wydziałem krajowym pójdą niezawodnie i 
wszystkie władze autonomiczne, instytucye i kor- 
poracye, i wspólnie na grobie Szujskiego złożą 
głęboki swój żal nad zgonem znakomitego publi- 
cysty, gruntownego dziejopisarza, natchnionego pi- 
sarzą dramatycznego, wymownego i uwielbianego 
przez uczniów profesora, i tyloletniego sekretarza 
Akademii nauk, który się wielce do jej rozwoju 
przyczynił, A pracując dla narodu w tych wszyst- 
kich zawodach jak najgorliwiej i jak najpożyte- 
ezniej — odznaczał sie zawsze najczystszym cha- 
rakterem. I ci, co nie zgadzali się z jego polity- 
cznemi zasadami, czcili w nim zawsze człowieka 
MSW „pielkich zdolności, lecz i wielkiego serca 
i ducha. 


Czytamy w Słowie warszawskiem : 

„Za duszę ś.p. Józefa Szujskiego, profesora 
uniwersytetu krakowskiego, odbędzie się żałobne 
nabożeństwo w kościele św. Krzyża, w piątek, d. 
9 b. m., o godzinie 10 i pół zrana, na które za- 
prasza się przyjaciół i znajomych zmarłego.“ 


Telegramy własne „Czasu.* 


Wiedeń 9 lutego. Podług Fremdenblattu na- 
rady nad budową linii kolejowej z Munkacza do 
Stryja, pod względem strategicznym bardzo waż- 
nej, nie zakończyły się jeszcze stanowczo. 

Wiedeń 9 lutego. Konsorcyum nie złożyło 
tylko zaasygnowało w Liinderbanku potrzebną dla 
Sehwarza sumę. Schwarz podniósł tę sumę i 
złoży z każdej pozycyi bardzo chętnie rachunek 
przed komisyą parlamentarną. Koszta te są bar- 
dzo umiarkowane i nataralne w stosunku do ogól- 
nej sumy przedsiębiorczej 20 milionów. Dzienniki 
lwowskie powtarzają plotki wiedeńskie o oświad- 
czeniach Stadniekiego. Wszystko to jest kłam- 
stwem. Stadnicki oświadczył tylko, że Liinderbank 
udzieli chętnie wyjaśnień, które się go tyczą. List 
Schwarza, wczorajsza dyskusya w klubie polskim 
i odparcie nikczemnych potwarzy, rzucanych na 
innych członków, wyjaśniły całą sprawę. Rząd o- 
świadczy, że znana dyskusya i zapieczętowane o: 
ferty odpierają wszelkie podejrzywania urzędni- 
ków i klubu polskiego. Cała prawica przyjmuje 
koniisyę. 

Klubowi polskiemu okazuje cała Izba i wszy- 
stkie dzienniki szacunek za energię i potępienie 
dwóch winnych w obronie ezci wszystkich innych 
członków i całego klubu. Nawet dzienniki najbar- 
dziej nieprzyjazne uznają, że niedorzecznem i nie- 
możebnem byłoby podejrzywać innych członków 
klubu polskiego po stanowczym liście Schwarza i 
zachowaniu się klubu polskiego. Länderbank nie 
ma nie wspólnego z użyciem preliminowanych ko- 
sztów. Nierozsądny proces Kamińskiego jest 
czysto prywatną sprawą. Powodem oczernień rzn- 
conych na klub polski jest nieprzebaczalna wina 
Kamińskiego i Wolskiego. Cały Klub polski jest 
zadowolony z wniosku lewicy. 


'|nister wojny, 


Berlin 9 lutego. Nordd. allg. Ztg gani sta- 
nowczo dzienniki konserwatywne, które z powodu 
zajścia z Thibaudinem krytycznie zastanawiały się 
nad tem, jakie przymioty musi mieć francuski mi- 


i odmawia im prawa do mieszania 


się w wewnętrzne sprawy Francyi. Dziennik ten 


podaje w innem miejscu historyczne przedstawie- 


nie wiarołomnej ucieczki Ducrota podczas trans- 
portu do Niemiec, wyjaśnia ten fakt, ale unika 
wyrażenia „złamanie słowa.* 

„Berlin 9 lutego. Pos donosi o rewersie, pod- 
pisanym w r. 1870 w Moguncyi przez Thibaudina, 
wskutek którego uniknął Thibaudin internowania. 
Rewers ten brzmi: Jengage ma parole d'honneur 
de ne faire aucun essai de fuite, d'envoyer et de 
recevoir mes correspondances uniquement par l'au- 
torite militaire et de wabuser en aucune manière 
de la permission qw'on ma donnée de circuler libre- 
ment dans les frontières qwon m'imposera. 

Paryż 9 lutego. Gróvy zaprosił wczoraj wie- 
czór Brissona na konferencyę W sprawie utworze- 
nia nowego gabinetu, ponieważ opróżnienie posady 


ministra spraw zagranicznych jest niemożebne wo- = 
Ferry 


bec zebrania się konferencyi dunajowej. 
miał dłuższą rozmowę z Leonem Say. 


Telegramy biura koresp. 


— 


Wiedeń 9 lutego. W komisyi kolejowej o0- 
świadczył szef sekcyjny Wittek, że rząd nie 
może przystać na to, aby wybndowanie linii Kro- 
miow-Budziejowice-Salnau umieszczone było w ar- 
tykule 2gim ustawy o kolei transwersalnćj czesko- 
morawskiej. Linia tą jest lokalną i państwo bu- 
dować jój nie może. 

Paryż 9 lutego. W senacie odczytał Allou 
sprawozdanie komisyi o ustawie o pretendentach, 
Komisya sądzi, po 
niepokoić się, ani uciekać się do środków gwałto- 
wnych. Ustawa ta jest wypływem samowoli, ponie- 
waż nie może być prawa, któreby naruszało inne 
prawa; ; i 
niebezpiecznój drodze, i wstrząsłaby ideami, któ- 
re stworzyły rzeczpospolitą. Prawdziwie republi- 
kańska komisya nie da się obałamucić pogłoska- 
mi o konfiktach rozwiązaniu Izby, jakkolwiek 
daleką jest od uczuć monarchicznych. Sprawozda- 
nie to proponuje wreszcie odrzucenie ustawy o pre- 
tendentach. Ponieważ senat uznał dyskusyę nad 
tem sprawozdaniem za naglącą, zapadła uchwała, 
aby dyskusya pod tym względem odbyła się w s0- 
botę. (Wielkie zamieszanie). 

Paryż 9 lutego. Zapewniają, że Ferry od- 
rzuci misyę utworzenia nowego gabinetu. Krążą 
pogłoski, że Gróvy powierzy Brissonowi n- 
tworzenie nowego gabinetu. 

Londyn 9 lutsgo. Konferencya Dunajowa ze- 
brała się wczoraj o godzinie trzecićj pod przewo- 
dnictwem Granville. Z wyjątkiem Musurusa 
baszy przybyli na'posiedzenie wszyscy reprezentanci 
mocarstw. Posiedzenie było bardzo krótkie. Przyszłe 
posiedzenie odbędzie się w sobotę. Spodziewają 
się, że Musurus otrzyma już do soboty instruk- 
cye. Granville wybrany został przewodniczącym 
konferencyi. 

Petersburg 
raj na swą posadę w Paryżu. 

Kopenhaga 9 lutego. Lewica h 
zaproponowała wybranie komisyi dla wyjaśnienia 
stanowiska, jakie podług j 
przysługuje osiadłym za granicą (w Szleswigu) 
Duńczykom. Izba postanowiła poświęcić tój spra- 
wie tylko jedno czytanie, ale nie postawiła jój na 
porządku dziennym najbliższego posiedzenia, bo 
jak się zdaje, chce czekać na rezultat dochodzeń 
prukiego rządn. 


Kursa — Wiedeń 9-go lutego 2 godzin 


ustawa ta byłaby dalszym krokiem na 


9 lutego. Orło w powrócił wczo- 


Folkethingu 


s 


istniejących układów 


że rzeczpospolita nie ma powodu 


SM 


p 
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30 m. po poł. Renta papierowa 77:85. — 5# Rona . a 


papier. nieopodat. 92:45. Renta erebrna 78:30. == 
Renta złota 96'60. — 6% Renta złota węgierska ` 
118:60. — 4% Renta złota węgierska 86:75. — 
Losy z roku 1860 129:40 — Akcye Banku Austr. 
Weg. 826-— — Akcye kredytowe 291'70. Londyn 
119:80.-— Napoleony 9:50. Lombardy. 140:— 
Losy 1864 roku 171—. — Akcye kolei Karola 
Ludwika 299'75. — Akcye kolei Lwowsko - Czer- 
niowieckiej 167:50. — Akeyo kolei węg.-półn.-wsch. 
161:25. — Obligacye indemn. galicyjs. 
Losy prem. węgiersk. 11525 — Akcye kolei Ko- 
zycko-Bogum. 143:25. — Akey kolei półn.-zach. 
austr. 202'50 — 6% Listy zast. bipotecz. 10060. 
6% Listy zastaw. galic. Zakładn kredyt. Ziemsk. 
1. A. 101:50 — Akcye kolei Siedmiogrod. 16059. 
Marki 58:55. — Ruble 117:87. Dukaty 5'63. — 
Srebro -—. — Akcya Anglo Bank ——. 
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REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 


Antoni Kłobukowski. 
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CZAS z Soboty 10 Lutego 1888. 


Wa W. Post 


znakomitej wartości rozmyślania o męce Pańskiej 


na każdy dzień postu 0. Andrzejkiewicza 


Jez. Ziarno gorczyczne gorzkiej męki 
bawicieia. Cena 2% c. —poleca. (468-1-5)| 


KSIĘGARNIA KATOLICKA. 


` Dra Władysława Miłkowskiego w Krakowie 


Ostrzeżenie. 


Ostrzegam każdego, żeby 


nabywał akcyi c. k. uprz. galic. 
akcyjnego Banku hipotecznego. 
Nr. 2288, opiewającej na no- 
minalną sumę 200 złr., ponie- 
waż mnie takowa skradzioną 
została i poczyniłem już kroki 
(483) 


Jakób Majchrowski. 


w celu jej amortyzacyi. ` 


| Ekonom 


z Księstwa, kawaler, z dobremi świadectwami, 
obeznany z rachunkowościa, poszukuje miejsca 
Jawor- 


zaraz. —. Wiadomość w Domu komis. p. 


skiego w Krakowie, ulica Floryańska Nr. 


(443-9-3) 


Jego Królewska Mość 
Król Duński, który przez swego adju- 
tanta polecił donieść fabrykantowi panu 
Janowi Hoffowi. że ceni bardzo 
wysoko wartość jego piwa zdrowotnego 
z wyciągu słodowego. „Z przyjemnoś- 
cia“, tak opiewa królewskie oświadcze- 
nie, „spostrzegłem działanie lecznicze 
Hoffa wyciągu słodowego na mnie i na 
kilku członkach mojego domu.* 


WYLECZENIE 


kaszlu, cierpień 
żołądka, piersi 
i pluc 


przez pierwsze i jedynie 
prawdziwe Jama Hoffa: 
wyroby słodowe pożyw= 
CZO = lecznicze. 
Do e. k. nadwornego dostawcy pana 


król. radcy komisyjnego , posiadacza 
złotego krzyża zasługi: z koroną, ka- 
walera wielu znacznych orderów, WW Y- 
NALA%ZCW i jedynego fabrykanta 
Jana Hoffa wyrobów słodowych, nad- 
| wornego dostawcy prawie wszystkich 
+, książąt w Europie w Wiedniu; fa- 
bryka: Grabenheof, HMriuner- 


strasse Nr. 2; kantor i skład” 


fabryczny: Graben, Briiuner- 


strasse Wr. 8. 


Doniesienia 
( wyleczenia, 


Unterheinzendorf. 

Wielmożny Panie! Upraszam o łas- 
| kawe szybkie nadesłanie 7Y, kilo Ja- 
| na Hiloffa słodowej czokolady zdro- 
| wotnej, gdyż żona moja z tej wzma- 
à eniającej Jana Hoffa czokolady zdrowo- 
i mej odzyskała zdrowie i teraz 

` żyje. Antoni Selzmal, 
leśniczy , Unterheizendorf, poczta 
Hohenstadt w Morawii. > 

Braiła (w Rumunii). 

Wielmożny Pan Fan Moff w Wiedniu. 
Prosze najspieszniej o bet apa 18 
butelek Jana Hoffa słodowego piwa 
zdrowotnego i 3 woreczków (w niebie- 
skim papierze) śluz rozwalniających 


piersiowych cukierków słodowych, gdyż .. 
ta pani, dla której Jana Hoffa piwo ' 


zdrowotne jest przeznaczone , faktycz- 
nie niemoże się bez niego obejść, a w 
brąku tegoż mogłaby zachorować: 


Z szacun kiem - 
A. BORGHETTI. 


OSTRZEŻENIE. 


Wszystkie wyroby sło- 
-, dowe mają na etykie- 
A tach obok znajdujący się 
| znak ochronny. (popier- 
sio wynalazcy 
i pierwszego 
fabrykanta 


Jana Hoffa 


pod spodem cały podpis Johan Hoff). 
! Gdzie niema tego znaku prawdziwości, 
należy odrzucić wyrób jako fałszowany. 
JMS" Pierwsze prawdziwe śluz roz- 
| walniajace Jana Hoffa piersiowe cu- 
kierki słodowe są w niebieskim pa- 
pierze. “Z (260-32-15) 
Niżej 2 złr. nic się nie posyła. 


Składy mają w HRAKO- 
WEE: J. Trauczyński, W. Redyk, A. 
Siedlecki, E. Stockmar, K. Wiszniewski, 
| E. Radler apt., J. Janiga w Rynku głów., 
J Ed. Fuchs, W. Fenz, St. Feintuch kup. 
i apt. „pod orłem* na Kazimierz u; 
w Podgórzu Skakalski apt.; w BIA- 
ŁY R. Harok, Ad. Giirtler, Zabystrzan 
apt.; w BUDZANOWIE E. Jasieński apt.; 
w BOCHNI J. Michnik; w BRODACH 
wszyscy aptekarze ; w DROHOBYCZU 
T. Jabłoński, Dobrzenicki apt.; w CZER- 
NIOWCACH J. Golichowski apt., bra- 
cia Tabakar, Ign. Schnirch; w JARO- 
SŁAWIU J. Rohm apt., Saul Ellenberg, 
Wisłocki apt.; w JASLE F. Brąglewicz; 
w RZESZOWIE A. Karpiński apt.; W 
KOŁOMYI J. Sidorowicz apt.; we LWO- 
WIE Z. Rucker, J. Beiser, P. Mikolasch 
A K Baban; w NOWYM SĄCZU J 
PR Grossbard kup. w Rynku; w PRZEMY- 
ŚLU M. Krug, M. Kozłowski i wszyst- 
kio apteki; w RZESZOWIE Schaitter & 
Co., Ed, Neugebauer ; w SAMBORZE 


to; Nr 


NOKU Hochdorf kup.; w STANISŁA 
WOWIE J. Macura apt; w STRYJU D. 
J. Nussenblatt & Co.; w TARNOWIE 
W. Müldner % Co.; w TARNOPOLU 
Jamrogiewicz aptek., H. Kahane apt., 
Fleischmann apt.;, w SUCZAWIE Ea. 
Liszka apt.; w ŻÓRAWNIE L. Toma- 
| szewski apt.; w SĄDOWEJ WISZNI 
W. Włodzimirski apt., dalej we wszyst- 
kich renomowanych aptekach kraju. 


A. (leninnkemi 


K. Maresch apt.; Aleksiewicz apt.; w SĄ- | 


Tow. 


Dnia 1 lutego; b.:r. „nagle i nie- 
bezpiecznie zachorowałem. Uproszo- 
ny lekarz powiatowy. P. Dr: (LaNa 
dziński nię opuszczając mnię. Wraz 
z. P. Dr. Trommelschligerem przez 
kilka godzin, starali, się wszelkiemi 

, |środkami polepszyć stan „niebezpie- 
Nie | cznej słabości. „ Staraniem swojem 1 
pieczołowitością „potrańli tak skute- 
cznie użyć sztuki lekarskiej, iż WOZO: 
rajszego dnia byłem już w: stąnie 
opuścić moje łóżko. 

? *Oeeniając ich gorliwą pracę jako- 
też staranie, składam tym dwom Pa- 
nom publicznie: najserdeczniejsze po- 
dziękowanie staropolskiem „Bóg za- 
płać”. (469) 
Nowytarg, d. 8 lutego 1883 r. 


Jan Doerfler, 
c. k. komisarz skarbowy. 


j AI z długoletnią prak- 
zyki polsko, francuski i niemiecki oraz po- 
|czątki muzyki, życzy sobie znaleźć umiesz- 
czenie na wsi lub w mieście. — Bliższa 
wiądomość, przy. ulicy Sławkowskiej Nr. 8, 
I. piętro, listownie pod lit. N. D. (467 1-3) 


21. 


Rządca. ekonomiczny: 
ukvńczony uczeń szkoły roln. Czermchow- 
skiej, posiadający praktykę i egzamin go- 
rzelniczy, znający się dobrze na manipu; 

llacyi i rachunkowości gospodarczej i go- 


rzelniczej, prowadzeniem. ksiąg kasowychĄ 


i wszelkich: w zakres gospodarstwa rulno- 


przemysłowego wchodzących „czynności — |. 


kawa'er, lat 26, posiadający chlubne. świa- 
dectwa z k lku gospodarstw — życzy sobie 
zmienić obecną posado od 1 lipca lub t.ż 
W | wcześniej na odpowiedniejszą w zactodniej 


Galicyi a nawet w Królestwie Polskiem. — |, maom 


Łaskawe zgłoszenia adresować: A. R. po- 
ste festante Czernichów przez Kraków. 
$ : (470-1-3) . 


| ia owiana ccc 


Towarzystwo tkackie 
w Korczynie 

awiadamia Szanow. Ł'ublieczność, że sprze- 
daja czysto lmiane bp'ałe płótna domo- 
wego wyrobu, prześcieradłowe podwójnej 
szerokości i koszulowe w sztukach po 34 
metry = 58 łokci polskich, po złr. 10, 11:50, 
12, 13, 1450, 19 do 22 złr., a prześciera- 
|| dłowego zł”. 24:50, 28 i 29, — bieliznę 
stołową, obrusy różnych rozmiarów, metr 
Po c. 74 do złr 108 (łok. polski 44 c. do 
165 c.) — serwety pojedyncza sztuka 20 
Ao 30-6., serwetki do kawy. 10 c., stosowny 
obrus 2 złr.— ręczniki sztuka (58 łokci) 


Sztuka złr. 12:50 do 14,— płótno żą- 
glowe (Segeltuc:) złr. 9:25 da; 11:25 — 
i każde zamówienie załatwia, za zahczką 
pocztową Dyrekcya Towarzystwa tkaczó w 
w Korczynie. (466-1-4 


pa 


(pł f 


Prawdziwych zateckich 


SADZONEK 
chmielowych 


dostarcza najtaniej w najlepszym ga- 
tunku handel chmielu A. L. Stein 
w Zateczu (Saaz) w Czechach. 


(511) 
Odznaczónę na; wszystkich wystaw. powsz, 
Aug. Tschinkel. Söhne. 


ces. król. _; 


fabryki: w Schónfeld, 

„Lobositz, Lublanie, y 
| Wiedńiu f 
polecają swe u- 


f proszek 
"ezokoladowy 


OWOCE 
CUERZOGNE, 


czokoladę, 
kompoty, 
cukierki. 


ror 


(408-1-) 


Skład w Wiedniu, Schwarzenbergstr. 8; 
Pradze, Hlerrengi; Budapeszcie, Kroneng.; 
/Łinzu, Landstragse;. Tryeście, Via valdirivo 
14; Berlinie Friedrstr. Do nabycia we wszyst- 
kich większych handlach korzennych i łakoci. 


| Wina węgierskie, 


poręczone Jako naturalny czysty towar własnego 


y chowu rozsyłam: (2971-26-50) 
wino wyskokowe (słodkie) po . . złr. 4— 
n ezerwone lub białe, Ausstich +, 2:80 
» na wety n 220 


tagi ORR SIENDO 
[zawierająca 4 litry, wraz z ba- 
„ Tyłką opłatńie do każ KARE PRoto). 
Ed. Rittinger, właściciel winnic 


śliwowicę (tara). ) 
baryłkę na; próbę |za 


{v Werschetz (w poł. Węgrzech). 


aaarenomnegi 
a OE eeann ereere 


Sadzonki, chmielowe 
(WYSADKI. 
Pos, tam je w bard o starannym wyb*rze 
z najlepszych mese pól miasta Zatecza, 
o «uitou en cena h. Kozsyłką w połowie 
I| kwietnia. Broszury o chuwie darmo. Za 
rzetelnością mojsj obsługi pezemawi: do 
100 pism uznań prawie ze wszystkich kra. 
jow ¿ko iajscych chmiel, oraz pierwsze 
odznaczenia na wystawacu rolmczych 
W Norymsendze 1871, Fürstenfeld 1878 
1 Zateczu 1881. (254-5 10) 
Za małą prowizyą uskuteczniam także 


Sprzedaż, obcych, chimelów na tutejszym |, 


targu. HMenryk Melzer, 
handel) agencyjny dla chmielu i chodowca 
chmielu w. Zateczu (Saaz). 


posady w kraju lub zagranicą na stół lub ordy- 


[wire] 


6 do 8 złr. (polski łokieć 15 c.), — dymy |. 


SZKOŁA GORZELNICZA W DUBLANACH. 


Wykłady w Szkole Gorzelniczej w Dublanach rozpoczynają 
się lgo kwietnia i trwać będą do 1go lipca. — Bliższych wią- 
domości udziela podpisany kierownik. (369-38-83) 


t 
X 
7 
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GORZELNIK 


tak teorycznie jak praktycznie obznajomiony z 
manipulacyą szybkiej. fermentacyi 6 godzinnej 
przy odfermentowaniu z 15 na 1—2% cukru [= 
aciery ziemniaków i zboża, oraz i drożdże, wszy- 

stko na zielonym słodzie. Obeznany także do. A 
kładnie z ekonomią i mogący się wykazać dłu- 
goletniemi i chlubnemi świadectwami, poszukuje 


A aptekach. 


naryą każdego czasu. 
Adres A. J. EP. u Czimki kotlarza, Piasek |, 14 
w Krakowie. (461-2-2) 


4 i 
Za gotowke, 
P.szukuje się majątku w okolicy Miechowa 
morgów od 300 do 600 z dobrym gruntem 
dworem i lasem. Oferty z Królestwa, prosz 
nadsyłać do Krakowa, ul. Karmelicka 3], 
na dole L. B. Grzymała. (454-2-3) 


awas, 
memey 


PRECZ ZE SIWIZNĄ 
MÉLANOGÈNE 


90 wrona FARBA DO WŁOS6 
YTL P. DIOQUEMARE starsz 


Dla Paryża i Londynu kupujemy pra- Savah 


wdziwe pet, kosztowności, starożytności i stare nych mag 
bruksólskie koronki (points). Giuttentag & Go. AA 
w Wrocławiu. Riemerzeile 9. (8554-) | W Krakowie: M. Dóning w Rynku gł. 133-28- 


Skład centralsey w Paryżu, na ulicy 
Merri Wo 30 — i we wszystkich 


(270:4 30) 


) 


Od roku 1845 istniejąca, protokółowana, na kilku wystawach: powszechnych: odznaczona 


fabryką. dyamentów do rznięcia szkła, 


; do pisma litograficznego i do maszyn 

Józef Legrady's Nachfolger, dawniej J. Legrady, Herman Rosenberg, 

ME” Tylko w Wiedniu, XX, Alserstrasse, Nr. 12. TĘ 

poleca mój dobrze zaopatrzony skłąd oprawnych i nieoprawnych, dyamentów. 
różnej wielkości/dla pp. szklarzy, odprzedających, właścicieli hut szklannych, 
optyków, litografów mechaników; dyamenty maszyńowe, dla pp. budowni- 

ph machin do odtoczenia twardych walców:stalowych, papierowych i por- 
anowych, machin tnących okrągło i owalnie, świderki z O eniami itp. 
Cenniki i wzory na żądanie opłatnie, Również poleca swój skład brylantów 
i szlifowanych kamieni. Gwracam uwagę, że mój lokal fa- 
bryczny i sprzedaży: znajduje się teraz tylko w Wiedniu, 
NX, Alserstrąsse, Nr. 13. (46-4-10) 


CZ 
ce 


oje] |pfojs|n|v|cju 


` przez użycie wyskoków. 
= Tania, prosta, przyjemna i pe 
 ""Waniputacya: =. 
APO c Recepty i ceńniki darmo i opłatnie. 
arol Filip Pollak, 
fabryka esencyj w Pradze 


wna 


PAPIER RIGOLLOT 


Musztarda w arkusikach do Sinapizmów | 
PRZYJĘTY PRZEZ, SZPITAKE W PARYŻU, 

PRZEZ AMBULANSY, SZPITALE, WOJSKOWE, PRZEŁ MARY- |{ 
NARKĘ FRANGUZKĄ I KRÓLEWSKĄ ANGIELSKĄ i t. d. i 


Dra Th. 


Heinricha, -— we Lwowie w aptece Mikolascha. 


cą Philádeipnia 1875 6 , 
a | Nie należy uważać 
=~ Hza PRAWDZIWY 


J|PAPIER RIGOLLOT 

į tylko takie arkusiki;które 
WEPAETEEP pisem,’ 
CZERWONYM jak 

| obok: 


24, Aenne Victoria 
PARAS 


Dostać można w Krakowie w aptekach pp. Trauczyńskiego, 


Redyka i Wiszniewskiego, — w Warszawie w aptece 


Gresyena pompa parowa bez tłoku, 


szczególniej ważna i polecenia godna dla browarów, fabryk, cukru, fabryk 
chemicznych, farbiarni, zakładów apretowania sukna, fabryk spirytusu, 
fabryk papieru, zakładów kąpielowych, stacyj wodnych kolei żelaznej, 
dla kopalń węgla, kopalń, przedsiębiorstw budowlanych itp. Działalność 
40 do. 1400 litrów na minutę. Wysokość tłoku do 30! metrów, Szcze- 
gólne korzyści: Żadne tłoki, sztangi tłokowe, puszki dò zatykania, żadne 
fundamentowania, przedkładania, rzemienie lub tarcze rzemieniowe, żadne 
smarowanie lub szczególny dozór. Tanie i proste założenie i ruch. Prospe-. 
„|. kta darmo i opłatnie. Dla Austryi- Węgier wyłącznie do nabycia przez 


skład fabryczny: machin E. MUNK 
w Wiedniu, Ill, Reisnerstrasse Nr. 36. 


(280-4-6) 


7 i 
Dw R—0 


SAINT -RAPHAËL 


Wino Saint-Raphaël ze znanych win jest najbogatsze w pierwiastki 
uzdrawiające, wzmacniające i toniczne. Przyjemne dla żołądka, stanowi 
"nieomylny środek pokrzepiający dla młodych kobiet dzieci i osób w pode- 
szłym wieku. Wybornego smaku, należy do rzędu win. najzbawienniej 
działających na zdrowie. — Doza zwyczajna : kieliszek po każdem jedzeniu. 


GA 


aptekach PP. Trauczyńskiego, Redyka © Wiszniewskiego; 
w cukierni P. Heinricha, etc. 

Exportacja.: Cie Props du Vin de St-Raphael, a Valence (Drôme), France. 
(27-106 ) 


Każda butelka tego wina jest zaopatrzona w stósowną 
etykietę, a korek pokryty kapslą z napisem : 
Sprzedaje się w Krakowie w 


(228-5-) | 


| 


r uzdolniony poszukuje posady 
Subjekt w miejscu lub: na prowincji, 
w bandlu mięszanym. Łaskawe ofarty pro- 
szę przesyłać pod lit. Z. O. w Biurze komis. 
p. Schmidta w Krakovi, ulica Floryańska. . 


Poszukuję obowiążku 
do. gospodarstwa lub do dzieci. Adres pod 
Nr. 11 przy ul. Łobzowskiej w Krakowie. 
(450-2-3) Joanna Jaworska. 


Bona mićnika 


posiadająca język angielski i mogąca go 
udzielać, która była kilka lat w jednym 
ze znakomitszych domów polskich, z bar- 
dzo dobremi świadectwami, poszukuje zaraz 
miejsca. Bliższa wiadomość u p. Aleksan- 
dry Gettlichowej, żony dyr. szkoły wy- 
działowej w Krakowie Rynek gł. Nr. 46. 
(886. 2-2.) 


APRIETA PETEN a 


Nakładem Redakcyi czasopisma s Biesiady Li- 

terackiejć w Warszawie przy ul. Chmielnej 

Nr. 8, świeżo wyszedł wykonany w pierwszorzęd- 
dnym zakładzie artystycznym zagranicą: 


PORTRET KOLOROWANY 


ADAMA MICKIEWICZA 


i sprzedaje się na warunkach wyjątkowych dla 
prenumeratorów Biesiady Literackiej ć 
po cenie M rs. — Cena sklepowa tegoż portretu 
jest 5 rs. (296 6-6) 


razre CENTA 


| Misie Bony i Nauczycielki Polki 
są do umieszczenia w mojem biurze. 
Br. Gabryelska 


w Krakowie, plac zezepański L. 9. 


se nóryam ga Nr 


Architekt pejzażysta 
Aldon Rusteyko 
były uczeń szk'ły ogrodhiczo - narod wej 
w Wersalu zakłada parki i ogro- 
dy w stylu angielskim i francuskim, zdej 
muje i rysuje plany. Adres: 4. Rusteyko, 
w pałacu Ks. Czartoryskiego w Siemia- 
wie pod Jarosławiem. (432 3 3) 


Ala ademik Wszechnicy wie- 


deńskiej i Jagiel- 
lońskiej, poszukuje posady jako domowy naućczy- 
ciel w kraju lub zagranicą. Bliższa wiadomość 
pod lit. A. %. w Krakowie, Plac Szczepań- 
ski Nr. 8. (437-2-3) 


TORF WEZ O AMO 


Pracownia zegarmistrzowska 


L. W. Gostkowski & Co. 


w Genewie (Szwajcarya) 


nagrodzona medalami na Wystawach Po- 
wszechnych, ma honor oznajmić Szaąņ. Pu- 
bliczności, że każdy zegarek, wychodzący 
z naszej fabryki, jest opatrzony Świadec- 
twem zaręczenia z własnoręcznym podpi- 
sem i pitczęcią zakładu. Na żądanie cen- 
nik wysyłamy france. (106-12-12) 


TRAN RYBI BIAŁY 


prawdziwy 
z Bergen 
z przyjemnym smakiem, dostać można w 
aptece „pod Gwiazdą“ w: Krakowie przy 
ulicy Floryańskiej. (271-11-) 
Konstanty Wiszniewski. 


(457-2-3) 


a 


ykant 


posiacający niższe szkoły realne lub gimna- 

zyałne, zostanie zaraz przyjęty do €u- 

kierni Jana Baumana wiżochni. 
(854-4-5) 


A END PANIE OEA AND NR PATA NOWO maiman: 


Udzielam za skromnóm wynagrodzeniem lekeyi 
języka miemieckiego i przedmiotów gimnazy- 
alnych. 


Emilian Loebenstein 
słuchacz filozofii. Adres: Colegium Minus. (459-2-8) 


MYDŁA 


tłuste, glicerynowe 
i lekarskie 


-u Wilhelma Fenza 
W KRAKOWIE. (275-15-) 


ananas 


maare 


-ATOETANOWEENCIWOKA 


Chłopiec z dobremi świadectwami 
szkolnermi, znaleźć może zaraz miejsce jako 


praktykant 


w handlu win 4. Ciechanowskiego w Kra- 
kowie. — Pochodzący z okolis bardziej cd 
Krakowa oddalonych, będą mi-i pierw- 
szeństwo. (444-3 3) 


| Drue O 


PP. Producentom chmielu 


polecamy i 
nasze doskonałe czysto Iniane 


oryginalne angielskie przędze 
szynowe do chmielu 


(Hopfenhiirdenleinwand). 


80, 100, 110 i 120 etm. szerok. po ory- 
ginalnych cenach fabrycznych. 


Jednaki jasny kolor, jednakie szybkie suszenie chmie- 

lu osiągnąć można tylko na plecionkach płóciennych. 

Próbki i cenniki, polecenia i próbki plecionek 
rozsyłamy na żądanie 


H. LOHR & SOHN, w Załeczu 
(Saaz) w Czechach, ., * (456-1-) 

główni ajenci oryginalnych angiel. przedz szyno- 

wych do chmielu (Hiirdenleinen), dostawcy do- 

skonałych plecionek do chmielu. 

Skład próbek dla Galicyi znajduje się u p. 

Rosenfelda w Jarosławiu. i 

Nasza rozsyłka zateckich wysadków chmie- 
lowych rozpoczyna się w końcu marca. 

Dotyczące zamówienia prosimy naj- 

rychlej wprost do nas adresować. 


GANT NCAA LZY ZNA 


Propinacya 


z wyszynki.m w dwóch kerczmach, wraz 
z giuntem do tychża należącym, przy go- 
Śwńou, ćwierć mili od siacyi koki w Za- 
bierzo ie, ma obszarze dworskim 
w Ujazdzie jest od 1 lipca b. r. 
do wydzierżawienia. 

Bliższa wiadomość u właściciela w Ujaz- 

dzie, peceta Zabierzów. (357-4 6) 


OWOCNE an naan ETA R EMEA PM PFA ae IAA EE 


Owczarnia zarodowa 

w Pstraągówy . 

Teofila Wasilewskiego, poczta Czudec, 

stacja kolei Rzeszów lub Sędziszów, 

sprzedaje BARANY czystej 

krwi Negretti po cenie oi złr. 30 do 

150 złe. (422-4 6) 
Zarząd dóbr Pstrągowa. 


Obwieszczenie. 


W piątek dnia 9go i we wtorek 
dnia 13go lutego 1883 r., każdym 
razem o godz. 104 przedpołudniem, | 
odbędzie się w drodze licytacyi, w 
c. k. zakładzie potrzeb wojskowych 
|w Podgórzu, sprzedaż wszystkich 
|zapasów otrąb i odpadków. (383-2 3) 


C. k. magazyn potrzeb wojskowych. 
Kraków, d. 3 lutego 1883 r. 


47 w wd ZO EALA OA niata a AT PY a N Ht AAACN YEN 


rk ORAZ ANTAD CENTA KTO NAZWA AJ 


Taa 


PRE 


„Dla znajomych moich upraszam jeszcze 
o kilka książeczek „Przyjaciel chorych*, 
gdyż wskutek mego nadspodziewa- 
nie szybkiego wyzdrowienia 
wszyscy chcą tę broszurkę czytać i t. d.* 
Słowa te szczęśliwie uleczonego przema- 
wiają same przez się'i nie potrzebują ob- 
jaśnień; zwracamy przeto nato tylko u- 
wagę, że broszurkę „Przyjaciel chorych 
przesyła: „arl Gorischek, k.k. Uni 
„versitats - Buchhandlung, Wien, I., Ste- 
“phansplatz 6“, na żadanie bezpłatnie 
i franco. (120-2-) 


TREINIGUNGS=PILLEN 


ggi 4 


najlepszy uznany środek leczniczy 


śluzotokowi 


u mężczyzm 


Pastylki te lepsze od wszelkich podobnych wy- = F 
robów nie mają w sobie idasoh szkodli- 3 l u pł awo m u ko b | et 
wych przymieszków; z największzm | . j Ą ) 
skutkiem używane są w chorobach części | jj Ściśle wedle lekarskich przepisów przyrzą- ję 
dolnych ciała, febrze peryodycznej, chorobach or- | @ dzony preparat, leczy bez wstrzyki- | 
ganów piersiowych, skórnych, oczów, mózgu i ust, |] wania, bez bólu i bez następnych $ 
słabościach dzieci i kobiet ; lekko przeczyszczając | 4 choróbs świeżo powstałe | 
odświeżają krew; żadne lekarstwe nie jest odpo- A Jak bardzo zastarzałe ý 
wiedniejszym, a przy tem zupełnie nieszkodliwym CA gruntownie i odpowie- $ 

i ka dnio szybko. Wyrażnie ką 


celem usunięcia J 
Ś tk p U y należy żądać Dr. Hartman- 
|, AaiKan $S%, na Auxilium dla mężczyzn 
niezawodne źródło prawie wszystkich chorób. Z po- wb kobiet, które, jest do p 
wodu ocukrzenia, pigułki te nawet, dzieci chetnie b AOI ma ycia wraz z > Poraja ; 
E a A a a Br, Ka 
CO Z awo] zawienajpoyisnpuge manna, we wsz Tich większych a tekach 
łek, zatem 120 pigułek, kosztuje tylko 1 złr. , yS Asie 58 p 
PiE, IRA NO są świadectwem radcy Głó po kład w. r; e. 
woru profesora Pithy. wny skład: > we 
Ost 7 je Każde pudełko, na któ- y kt 11 ra rady 
rZeZenie. omnie ma mojejfidny apt., I. Kohlmark w Wiedutu. 
»sApotheke zum heiligen Leopold |] Uwaga. P. Dr. Hartmann, ordynuje 
a odwrotnie mojego znaku ochronnego, jest|$] od g. 9—2 i od 4—6 w swoim zakładzie, 
A WO ostrzegam RANCH R ae też jak RIP wylecza, Jak po- 
zakupnem. 216-9-10)|$| przednia, wszelkie choroby skórne i 
Trzeba dobrze uwa- | $ tajne , szczególnie osłabienie mez- 
' żać, aby nie otrzy-|ij kie wedle nader uznanej metody, bez na- 
mać kiepskiego:nieu- |; stepnych cierpień, kiłę i wszelkiego To: 
P żytecznego a nawet| {| dzaju wrzody. (0 lekarstwa stara się 
w sposób bardzo dyskretny. Honoraryum 
skromne. Leczy także listownie.  (48-43-) 


szkodliwego wyrobu, |$ 

należy więc żądać wy- R 7 A 
w Wiedniu, Stadt, Seilergasse į 

Wr. 11. 


rażnie Neusteina pigułek Elżbiety z wyrażonym 
obok podpisem. 
Skład Auxilium w Krakowie 
i u p. W. Redyka, aptek. 
a. WE PPT ESET EENE AS] 


Główny skład w Wiedniu: Apteka| 


„zum hl. Leopolds: F. NEUSTEIN, I, Ecke 
Odpowiedzialny rządca Drukarni Jósef Zakowiński © 


der Planken-u Spiegelgasse. 
| Skład w KRAKOWIE u pp. apt. W. Redyka, 
H. Markiewicza i J. Sobierajskiego. — 


